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I  pmoh Msfąplenfa
wke-prsmjera ImBaszyAskiego.

t I  wytworzyła się sytuacja dziwna, pełna 
sprzeczności, na dłuższą metę nie do zniesie-

i

P. P. S. przystała na udział w Rządzie ko­
alicyjnym, obejmującym wszystkie polskie 
•tronnioiwa polityczno — w warunkach zgoła 
Wyjątkowych, kiedy najazd bolszewicki zbliża! 
*ię do Warszawy. W takiej chwili wszelkie 
Względy, przemawiające przeciwko udziałowi 
V takim Rządzie, musiały zniknąć. Wszystko 
fene zeszło na drugi plan — a wysunęła się, ja­
ko kategoryczny roskeżnik, sprawa obrony kra­
in przed najazdem. Wiedzieliśmy, że udział 
tow. Daszyńskiego w Rządzie będzie potęińyńi 
tttoralnym czynnikiem tej obrony, że Rząd Wi­
tosa — Daszyńskiego wzbudzi nastrój, koniecz­
ny do dokonania tego dzieła. Tak się też stało. 
Ale udział to w. Daszyńskiego inny miał Jesz- 
«ze cel, niemniej ważny. Chodziło nie tylko o 
°ł>ronę, ale i o zakończenie wojny po odparć.u 
Ujazdu. Chodziło o pokój. Udział to w. Da­
szyńskiego w Rządzie był rękojmią, że Polska 
*ł*tychmiaJft, gdy tylko swój cel obronny osią- 
ffńie, wykaże niezlompą woię pokojową i a tej 
&rogi nie da się wykoleić. I tę część swego 
*aduula to w. Daszyński spełni! w Rządzie 
kwietnie.

Zawarcie przedwstępnego pokoju i toczące 
obecnie rokowania w sprawie ostatecznego 

Okładu pokojowego sprawiają, że parija nie 
^ s t  już związana tą koniecznością, która kaza- 
** jej 24 lipca r. b. wypowiedzieć się za Rxą- 
^®as „obrony i poksju".

Wprawdzie pokoju ostatecznego jeszcze 
^ema, jeszcze w Rydze toczą się mozolne roko­
wania — ale ta sprawa techniki dyplomatycz­
nej — te się tak wyrazimy — nie zależy już od 

czy przedstawiciel P. P. S. jest czy aie 
to t w Rządzie.

Dlatego też, wraz ze zmianą sytuacji, P. P. 
^ musiała poważnie zastanowić się nad apra- 

swego dalszego udziału w Rządzie. W swo- 
fej październikowej uchwale Rada Naczelna 
S ierdziła , że wyjątkowe warunki, które usa- 
®sdn’ajy potrzebę gabinetu koalicyjnego, zni­
k ły . Wówczas jednak P. P. S. z gabinetu nie 
potępiła, nie chcąc przyczyniać się do praasu- 

punktu ciężkości polityki rządowej na 
pawo i'licząc się z tern, że charakter gaibinetu 
jb&ie ulftd® zmianie na lepsze ir kierunku de- 
^dtratyczuym. i
. Po zawarciu przodwatępnego pokoju, z nie- 
*^Partą siłą narzucała się potrzeba pchnięca 
Rołftyki połsktej na nowa tory, aby mogła spro- 
«*« niezmiernie trudnym i wprost groźnym za- 

wewnętrznym i zewnętrznym. Nie bę- 
łych zadań wyłuazczali — eą one dosta- 

^ ^ n ie  anana. I nie potrzebujemy też wyjaś- 
r*<, że Rząd koalicyjny, utworzony wobec gro- 
^  ftiebeapisoteństwa na podstawie komprorai- 
f* *»iysłfei*h atoeeniaiw — nadaakrai tym nie 

i aie edpewiada. W Mwifc twe- 
teg* Jtoąds tk«<d»iła « e$ala«e bytu, ter 

*  e  taw# tasta, * fwłfcgSs, »,

cały nawal spraw wewnętrznych i zewnętrz­
nych, które nie mogą być załatwiane i tak, i o- 
wak, ale muszą być załatwiane albo tak, albo 
owak.

Rząd koalicyjny nie miał i  nie mógł mieć 
programu ani konsekwentnej liaji postępowa­
nia. Łączył w sobie najsprzeczniejsze czynni­
ki, rozdarły więc był wewnętrznie. Jako taki, 
Rząd ten musiał być slaby i nie mógł opanować 
życia wewnętrznego. Na czele Rządu etali 
przedstawiciele ttłóściańslwi ■ rooońków — 
Witos i Daszyński — aie charakter naszego ży­
cia publicznego nie odpowiadał nawet w skro­
mnej mierze wymagani om szerokich mas lu­
dowych, przedewszystkiem klasy robotniczej. 
Tow. Daszyński walczył z nadużyciami, był 
rzecznikiem w Rządzie interesów robotniczych 
— ale charakter rządów koalicyjnych, obecność 
w tym Rządzie na najważniejszych posterun­
kach wsteczników czystej wody — uniemożli­
wiała wszelką poważniejszą poprawę stosun­
ków. Rozpaczliwie nieudolny i reakcyjny cha­
rakter polityki naszej n-aogól się nie zmienił. 
I czyż mogło być Inaczej, gdy oa czele sprawie­
dliwości stoi p. Nowodworski, na czele spraw 
Zagranicznych — ks. Sapieha, na czele Apro­
wizacji — „o p tym ista“-obszarn ik p. Śliwiński, 
na czele Przemysłu i handlu delegat przemy­
słowców (niniejsza o to, jak się nazywa), na 
czele Spraw Wewnętrznych — p. Skulski, któ­
ry może i chciałby być lepszym cd swego stron­
nictwa, ale kapitulować musi w każdej spra­
wie przed ks. Teodorowiczem i p. Dubanowi- 
czfcm, — na czele b. dzielnicy pruskiej — p. 
Kucharaki?l

Po ustąpieniu z gabinetu p. Wł. Grabskie­
go, przedstawiciela Związku ludowo - narodo­
wego, zdawaóby się mogło, że teraz jest sposo­
bność nadania gabinetowi nowego piętna. Do 
tego konieczną była rekonstrukcja gabinetu i 
nadanie mu odpowiedniej barwy i kierunku 
przez przyjęcie określonego programu gospo­
darczego, społecznego i polity ozu ego.

Na konferencji stronnictw, zwołanej przez 
premjera Witosa po ustąpieniu p. Wł. Grab­
skiego, przedstawiciele P. P. S. wyraźnie te 
dwa żądania postawili i oświadczyli, że ocze­
kują przesunięcia się punktu ciężkości polityki 
rządowej na lewo.

Ale ustąpienie Nar. Dom. nić nie zmieniło 
w Rządzie, natomiast ułatwiło jej walkę z Rzą­
dem, przy jednoczesnetn wpły waniu na ten 
Rząd od wewnątrz. N. D. wywiała i  gabinetu 
p. Wł. Grabskiego, ale poaosiawila p. Kuchar­
skiego, aie połowicznego, jak p. Wł. Grabski, 
ale całkowitego endeka. Ale i poza firmowym 
andektem, reakcja endecka ma w gabinecie 
szereg prasdatewioLółi, którzy od niej różnią 
«ę ty Ib* edeieetami, «c*egó!ami, taktyką w 
psttfttjcafc jsfw&waah, a!e ato ze*»<Ł»i«a». Skoro

nia. Endecja jest niby to odosobniona, ponie­
waż z Rządu wystąpiła, ale w Rządzie ma sze­
reg swoich folwarków, a w Sejmie umie stwa­
rzać w najważniejszych sprawach — nieliczną 
co prawda — większość reakcyjną. To jest ró­
wnież źródłem słabości Rządu.

Po ustąpi eniu p. Wł. G rabski ago, zaszły w 
gabinecie zmiany osobiste. Ale jakie? Za­
miast p. Chrzanowskiego — ministrem przemy­
słu i handlu stał się p. Przaaowski, z tej samej 
firmy handlowej i tego samego zawołania ka- 
pitaiisiyczn&go... Po p. Grabskim — ster skar­
bu objął p. Steczkowski, który może byłby do­
bry jako „fachowiec". Ale p. Steczkowski wy­
stąpił z programem skarbowym kapitalistyca- 
;io - .uberalnym, me wymagającym od ludzi za­
możnych żadnych ofiar, tolerującym nihilizm 
naszych klas posiadających w mieście i na wsi 
w stosunku do ekańbu, a całe zbawienie wi­
dzącym w „zainteresowaniu" kapitału zagrani­
cznego. „

Skarb Rzeczypospolitej, po rządach całego 
szeregu endeckich „finansistów", jest w stenie 
tak rozpaczliwym, te życzymy p. Steczkowskie­
mu jaknajsaczerzej, aby powiodło sou #ię jego 
zadanie poprawy finansów. Ale odpowiedzial­
ności za jego „program" P. P. S. brać nie mote.

A 1 wogóle P. P. S. aie może brać odpo­
wiedzialności za program Rządu, przystosowa­
ny do jego koalicyjnego charakteru, w którym 
— jak widzimy — jest tyła czynników reakcyj­
nych, Gdyby zaś miał to być program niejako 
..techniczny", obliczony oa najbliższą metę, na 
przetrwani* zimy —- to program ten zupełnie 
nie mógłby nas zadowolić. Pod jego bowiem 
płaszei} kiem kryłby się zastój — dalej by ist­
niały ©łsamienne wszystkie bolączki naszego

życia społecznego — reakcja by dalej prowa­
dziła swoje dzieło. A gdyby Rząd z takim „te­
chnicznym" programem przetrwał najgorsze 
czasy — nikogo zresztą nie zadowalając i nie 
mając żadnego wyraźnego oblicza — to reakcja 
skorzystałaby z pierwszej lepszej sposobności, 
aby go wywrócić i już niepodzielnie zapano­
wać.

Wstępując <Ło Rządu koalicyjnego w chwi­
li groźnego niebezpieczeństwa zewnętrznego, 
P. P. S. spełniła swój obowiązek, ale ciężką też 
złożyła ofiarę. Dziś nie może ponosić odpowie­
dzialności za Rząd, oparty na współdziałaniu 
ze stronnictwami reakcyjnemi, za Rząd, który 
nie może mieć silnej ręki i dawać klasie robot, 
nhszej rękojmi demokratyzmu i postępu spo­
łecznego-

•  •
Wbrew pogłoskom, powtarzanym w dzien­

nikach, P. P. S. nie postawiła obecnie żądań, 
od których spełnienia zależało jej pozostanie 
lub wyjście z gabinetu. Żądania takie P. P. S. 
postawiła swego czasu na konferencji, zwołanej 
przez p. Prezydenta Ministrów. Obecnie Rada 
Naczelna P. P. S. oświadczyła poprostu, te  jej 
przedstawiciel występuje z gabinetu, ponieważ 
pierwotne zadanie gabinetu już We istnieje, a 
charakter Rządu uniemożliwia pozostanie w 
aim P. P. S. dla innych nowych zadań.

P. P. S. była w Rządzie, zgodziła się być w 
Rządzie nawet aa podstawie bardzo niewygo­
dnego dla niej kompromisu (nie miała żadnej 
teki, podczas gdy np. N. P. R. miała tekę pracy), 
dopóki mogła to czynić bez ujmy dla siebie i 
swoich zasad, a z pożytkiem dla ogółu. Wystą­
piła z chwilą, kiedy dalsze pozostawanie w tym 
Rządzie byłoby niezgodne z jej charakterem i 
zadaniami, jako przedstawicielki mas robotni* 
czyck.

Jlimsler Nowodworski.
Katowanie poi tycznych w więzieniach na-1 Było te w styczniu 1916 roku, w okresie o-

szyoli i olimpijski spokój Ministra Nowodwor-j kupacji, Komitetu Obywatelskiego, Straży 0- 
skiego wprawia laika w zdumienie. Będzie się j bywateiskiej i rodzimego urzędu śledczego, na 
on długo zastana w ał nad przyczynami te j' którego czele stał dzisiejszy Minister. Od kjl- 
anormaktej obojętności, 
prawdomówność ofiar i 
ków, pocieszy się, i© za czasów panowania ca­
ratu bywało gorzej, powie, że nawet w Aaglji

przyczynami tej \ którego 
podda w wątpliwość ku dni obiegały głuche pogłoski o katowaniu 

bezstronnych świad- osób, aresztowanych w związku z głośnym na­
padem na kantor bankierski Skowronka. 
Członkowie Straży Obywatelskiej, wyżsi i nii- 

zdarzało się to samo, — jednam słowem będą si, ajenci wydziału śledczego, etróże miejscy,
cukiernia Semadeniego, prawnicy, — wszyscywysunięte wszelkiego rodzaju argumenty, by 

uspokoić, zagłuszyć to znękane sumienie oby­
watelski... Bo czyż nie jest tragedją naszego 
młodego bytu, że wszystko cośmy przeklinali, 
co usiłujemy wydrzeć z naszy ch serc i pamięci, 
wszystko wraca, zdobywa dominujące stanowi­
sko i bezczelnie spogląda na uginające się pod 
ciężarem wstydu społeczeństwo.

Lecz nic nie skłoni Ministra Nowodworskie­
go do takiego kroku, któryby świadczył o chę­
ci zduszenia tej potęgującej się zarazy, n'e 
przejmie się on widokiem katowanych kobiet, 
nie znajdzie w tym aie, coby ubliżało godności 
ludzkiej.

Kędzi® „dumnie" piastował swoją godność 
miuietra, jak esynil to gdy był tylko Hacielni- 
kiem urzędu śledczego i przyzwyczajał swe o­

,  u • . _ . . . . o®y I sumienie do tafwi, WtajbjPa łW®

opowiadali sobie szeptem o potwornem biciu 
uwięzionych, o krwi, tryskającej na sufit, o o- 
bandażowanych twarzach, o wzywaniu lekarzy 
do wydziału śledczego- A tym szeptom towa­
rzyszyło nazwisko dzisiejszego Ministra spra­
wiedliwości, obecnego przy biciu i rozkazują­
cego.

Obecność okupanta, przyglądającego rię 
naszemu tyciu, jego chęć zduszenia Straży O- 
bywatełskiej, szukanie powodów, by uskutecz­
nić to niszczycielskie dzieło, — wszystko to tłu-, 
miło Wybuch oburzenia, zmuszało do milcze­
nia, do załatwienia sprawy bez rozgłosu i skan­
dalu. Dzisiaj ponosimy konsekwencje tej tak­
tyki, dzisiaj aa Polskiej Sprawiedliwości zem­
ściła się strusia polityka.

Zwrócono się jednak do naczelnika urzędu 
śtedraągo N»-rw*dw r̂*ki«go i eaią^ąflo wyjaś-

C enj o g ło szen i 
SE w tekście (przea aron.) Mk. 15

Nekrologi u g
SS zwyczajne „ 6
grg drobne za jeden wyraz „ 2
j*g Wszystkie ogłoszenia obliczają 

się nonparelem (drobn. pism.)
Ogłoszenia firm zagranicznych o 

50j drożej.
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a ień  Nie zaprzeczył. W obecności kilkunastu J i Kłos byli p rzypuctóęcl 
o m „  n  o  3 _____  „0h»w«h n v .  sloaowal wode irulardową

na twarzy, felczer

osób złoży 1 zimne zeznanie. Nie zadawali py­
tań , nie podaosdi oczu, wstydzili się własnego 
cienia. W ysłuchali i rozeszli Została
szczegółowa notatka, zawierająca, co następu-

19' « stycznia 1916 roku. Nowodworski:
Bandyci zostali poto ci * m °ją wiedzą i m<uni 
pozwoleniem. Szulc odpowiada! hardo na 
wszystkie pytania, coraz hardziej, żądając 
przedstaw ienia dowodów winy. Sytuacja by a 
przykra, bo dowodów m e było. To sarno było 
z  innymi. Wobec takiego sianu nie było inne­
go ratunku, trzeba było uciec się d° bicia. Pa­
rokrotne na plask uderzenia w twarz. Zaczął 
plątać się. Późmej opam iętał się i znowu har­
dy Jeszcze w twarz, de razy nie wiem, przy.- 
puszczaan, te  kilkanaście. Uwięziony Kłos po­
wiedział, ie  nie zna Szulca. Konieczne byto u- 
d e rz e n ie . Kłos rzucił się na jednego z ajen­
tów. Wobec tego powstało szamotanie, — rze­
czywiście, ir ° ie  dostał zaduś0. Prawda, ie  
krew trysnęła z nosa, ie  bryzaęła na ścanę , 

później omywano ściany.
Z trzecim aresztowanym poszło łatwo. Do­

stał dwa czy trzy razy w twarz, — był to natu­
ralny odruch wobec młodego chłopca,^ który 
hard® stawiał się. Stan zdrowia był tak i: Szulc

stosował wodę guiardową. Na drugi dzień byli 
obandażowani. Byli bici z  26 na 27 grudnia
1916 roku".

Tyle naczelnik urzędu śledczego Nowo­
dworski. Zbitych ludzi nikt w tej spraw ie nie 
badał, nie widział, — trudno więc sprawdzić, 
czego nie dopow iedzą! najwięcej zaintereso­
wany w osłabieniu w rażenia człowiek, a ścia­
ny, zalane krwią Kłosa, milczą... _

Teraz pojmujemy obojętność Ministra No­
wodworskiego, kióry me chce i n e może tę­
pić podobnych nadużyć. On bci s ’ę wspom­
nień, on unika ich. Dzisiejsze katowania zmu­
szają Ministra do spogłędan a w przeszłość, —

niem W ellsa, są tym jedynym kośćcem, około' 
którego może powstać nowa Rosja.

O masach Indu ro sy jsk ieg o  Wells wyraża 
się z na„wyższą pogardą. Są to w^ościaaie- 
aaałłabeci, materjaliści grubi, obojętni dla po- 
1 tyki. W łościanie ci są zabobonni, spotyka 
się ich klęczących we wszystkich kątach i cału­
jących ikony. Zwłaszcza w Moskwie najbar­
dziej rozpowszechnione jest to całowanie ikon. 
Masy są zabobonne, ale nie religijne. N e mają 
one żadnych dążeń społecznych, prócz chęci za­
spokajania swych apetytów doraźnych. System 
bolszewicki od po w a d a  ich usposobieniu.

Pop rosyjski jest całkiem odmienny od du­
chownego Zachodu. Pop jest najczęściej ty-

w K w  'w kshej woli musi to czvnić, -  lecz re- pem  wykończonym chłopa brudnego i ciemne-
* . . .  » i .  •£ /-v r» w r n K ’W i l  n a  A W I P f t ’/ r l  RUff i .

Ale n is  mamy gotówki, gdyż <ydd®IifcB$! 
wszystko na Polską Pożyczkę Państwową* 
pi-zero przesyłamy obligacje Poiskiej podyczk* 
Państwowej na sumę dw ustu dolarów, jus 
gotowym procentem , jako dair d la  P- P. 6. n® 
fundusz agitacyjny P. P- S., przylem zasyłamy 
wam nasze szczere słowa zachęty do dalsaej 
pracy nad wyzwoleniem chłopa z pod yajzm® 
pańszczyżnionego i Rzymskiego- Życzymy Pot 
skiej Pariji Socjalistycznej i wszystkim jej pi®*' 
oownikiom dalszej wytrwałości w pracy di® 
dobra Ludu. ,

Niech żyje wolna Rzeozpos)x>lita Polak®* 
Niech żyje Naczelnik Józef Piłsudska!

I Niech żyje Polska Pwrtja Socjal-iistyczn* w 
1 Polsce!

agować. to znaczy siebie osądzić, potępić.
Któż to uczyni? Niewątpliwie znajdą się 

tacy, którzy zaop ekują się Ministrem, zapew­
nią mu obronę wobec swoich. Mamy pokaźną 
ilość zwolenników sznura i aahajki... otrzyma 
od nich wieniec laurowy.

A my? My powiemy tylko, że pozostawa­
nie Nowodworskiego na stanowisku Ministra 
hańbi polskie sądownictwo, że gabinetowi ko­
ledzy tego zwolennika wybijania zeznań wiani 
jaknajdalej odsunąć s ę  od niego, jeżeli me 
chcą, by zarzut solidarności i na nieb spadł.

Prawnik.

M o ła  sprany rosyjskiej.
Mowa Trockiego.

„Praw da" petrogradzka z 11-go grudnia 
podaje mowę Trockiego, wypowiedzianą na 
konferencji guberujalnych wydziałów rolnych.

„W porównaniu z rokiem ub-eglym jesteś­
my ub°żsi. Połowę komunistów należało wy­
siać na front. Obecnie zmniejsza się skład 
jf in ji prawie do połowy. Ale rzeczą najważ 
oiejszą nie jest liczba bagnetów, a bez komuni­
stów nie możemy s ę  obe.ść w armji. Dążymy 
do pokoju choćby za eenę wielkich ustępstw. 
Przykładem  tego są koncesje z naszej strony. 
Sami jedni 1 lak nie jesteśmy w stanie wyzy­
skać wszystkich bogactw naszego kraju i obro­
nić się przed zagrażającym nam rabunkiem  Ja- 
ponji. N ech Japonja zwróci uwagę na to, że 
Am erykanie wysyłają na Kamczatkę tylko m a­
szyny, lecz nie wojska. Ody w latach najbliż­
szych rozwinie się rewolucja bolszewicka 
■w Europie i w Ameryce (bolszewicy, jak 
ijomlbard, prolongują terminy wybuchu rewolu­
cji, Red.), k'edy kapitalizm upadnie, wpad­
n ie  nam w lęce spadek wartościowy w po­
staci technicznych środków pomocniczy h.

Położenie na Kaukaz:e budzi niepokój. Ale 
porozumienie z Anglją i inne fakty zapow ada 
ją  wynik pOk°jowy.

Część amji pzekształciliśmy w arm ję robo 
goą; w ten sposób zbliżymy front do tyłów 
umniejszymy istnrejący między nm i konflikt.

Nie jest m°żliwe odbudowanie odraza ży 
(da gospodarczego. Dla wykonama pianu pań 
*twa scentralizowanego potrzeba wielu lat".

Spraw a wznowienia stosunków * R°sją.
Umowa angielsko - rosyjska w sp raw ę  

•wznowienia stosunków handlowych z Rosją, 
która już dawno miała być ukończona, napolv 
ka na trudnoś i z obu stron, przyezem każda 
*e stron zwala winę za przeciąganie układów

Ina drugą. Umowa jednak dojdzie wkrótce do 
skutku.

Co się tyczy Francji, to stanowisko jej nie 
uległo zm ian!e ; warunkiem podjęcia handlu z | 
Rosją jest spłacenie długów Czarskich i konce­
sje w doslarczaniu złota. Rokowania z Rosją 
może się rozpoczną, ale będą bardzo uciążliwe.

Ameryka wyzyskuje przeciąganie się u- 
kladów z Rosją na swą korzyść. Wielcy finau- 
s ś -i amerykańscy wywierają silny nacisk na 
rząd i 'Wilson skłania się podobno już ku myśli 
wznowienia handlowych stosunków z Rosją. W 
każdym razie przyszły prezydent H arding ma 
być zwolennikiem wznowienia stosunków z Ro-
’&•

Grupa szwajcarskich fabrykantów zegarów 
otworzyła f lję w Rydze w celu. wznowienia 
handlu z Rosją.

go. Nie ma on wpływu na owieczki swe.
Niema żadnej siły twórczej w chłopie ro­

syjskim, ani w retigji prawosławnej.
Co się tyczy reszty ludności, niema w Ro­

sji ani poza Rosją nic pró z m ieszaniny Rosjan 
wszelkich stopni kultury, lecz bez wspólnego 
programu i bez wspólnych klei politycznych. 
Nie są zdolni do niczego, prócz wytwarzania 
awanturników. N e zasługują na nic lepszego, 
aniżeli na cara. Nie mogą nawet zgodzić się — 
kegoby chcieli m:eć carem.

Wśród przywódców bolszewickich W ells 
stwierdził fanatyków, d la  których niszczenie 
kapitalizmu jest wszystkiem, i „kretynów, goto­
wych zabronić nauczania cheinji w szkołach, 
jeżeli nie otrzym ają gwarancji, ie  choin ja  jest 
nauką „proletarjaoką".

Innych zaś nazy wa Wells, „umysłami tw ó r 
czymi" i do takich zalicza Lenina, Tro kiego, 
Łuna Czarskiego, Bykowa, Krasina i żonę Leni­
na.

Z głęboikim szacunkiem Zarząd Unijny
Jdzol W łodarczyk, Piotr Labuda, J a a  Wd®* 

wiak, P io tr Wadach, Jan  Fioriit.

Chlaśnięcia.
Bawmy sfęL .

...Ch-oć nędza w kraju, wyzysk, m arka na
spada,

(Wkrótce za n ią  eentime‘a  nikt nie będzie
dawał)*

Nie tracimy „rezonu", bo się zapowiada,
Ach, n ie  na  tarty  „sezon", istny „m oustre

karnaw ał" l—

W ells o B osjt
P isarz angielski Wells, który przez Mika

tygodni przebywał w Rosji, ogłasza po powro­
cie cały szereg artykułów w piśmie francu- 
sideni „Le progres civique". Jeden z tych ar­
tykułów streścił śiny swego czasu. Zawierają 
one nie tyle objektywny wyraz stosunków Ro­
sji dzisiejszej, ile błyskotliwe uwagi świetnego 
pisarza oraz rozsiane tu  i owdzie ziarenka p ra­
wdy.

W ells maluje rozpaczliwy s ta n  Rosji so­
wieckiej, ale wuię zwala nie na bolszewików, 
lecz na wojnę i jej skutki. W ells twierdzi, że 
gdyby na m ejscu bolszewików był kto inny, 
to niewieleby s ę zmieniło na lepsze.

Twierdzi on, ie  bolszewicy, przedstawia­
jąc mniej niż 5% ludności wierzą jednak w

Czieeerćn ujmuje s łf za królesn Konstantynem.
Z powodu groźby Ententy pod adresem 

Grecji w razie powrotu Konstantyna na tron 
grecki, Oziczerin wystosował notę... protestują­
cą do Ententy.

Nota twierdzi, że aczkolwiek Rosja sowiec­
ka potęp'a tradycje carskie i te  czasy, kiedy Ro­
sja carska była jednym z 3-ek mocarstw — pro­
tektorów Grecji, to jednak protestuje w naj- 
energiczniejszy sposób przeciwko interwencji 
Ententy w sprawy wewnętrzne Grecji.

Cziezerin domaga się praw a samostano­
wienia d la  narodu greckiego i wyraża nadzie­
ję, ie  niedaleki już dzień, kiedy ,,masv robot 
nicze" Grecji same rozstrzygną o swym losie-

Wścibstwo Cziezerina w obronie króla Kon­
stantyna jest, oczywiście, sztuczką agitacyjną, 
mpiącą na eeju wyzyskanie sporu Grecji z Ea- 
tentą. |

Już dz;ś zapowiedziane są aż dw ie reduty:
W Wielkim i w FUihanmouji!... O n to !... Pochó4

m asek! •M
(Na które już się pono w sklepach ciągnie

pasek...)
A mniejsza, czy „domina" będą miały buty U

...A rooźeby uliczny pochód „saxdriulotdw" .
Urządzić z pochodu arni?... „BezporlkowcóW*

tylu!...
Ach, byłoby w tem dużo wspóJwesoego siT

luf... i
Ciągnąłby on się, bracie, chyba za Mokotówb-

Co za imponujący objaw beztroski i „mocy"U* 
Co za „finta" Entoncie, Bolszewji, Joffemu!.^ 
Wszak nalta boryslawska zaradzi wszystki® *

mu!...
Więc popuszczajmy pasa i  bądźmy „szare*

cy“L.

I III

Śląsk Górny jakby do n as ju t, bracie, na le­
żał t.«

J u t  niema niepokoju żadnego o W ilno!._
Więc karnaw ał jest spraw ą, ach, najbardziej

pilną L .
Byłby „złym patrjotą", ktoby je j „odibieżaTi-*

Cd robotników polskich w Ameryce otrzy­
mujemy list następujący:

Do Polskiej P artji Socjalistycznej w Pol­
sce.

Szanowni Obywatele!
My, robotnicy polscy, złączeni w Związek 

zawodowy tkacki w Ameryce pod nazwą „Uni­
ted Textile workers oi America local 726 w 
Ludlow Mass", popierający stronnictwa lewi­
cowe w Polsce, oddaleni tysiącami mil i głębo-

iac mmei a n  ,uW W . j-o —  Mem morzem od was, nie możemy brać i-zyn-
śvva misje, co wzbudza w nim, W ellsie, szacu- nego udziału w życiu potóycznem na korzyść 
uek. mimo to, iż sam nie podziela tej wiary. chłopa, postanowiliśmy więc poprzeć P. P. S. 

Pomimo swe liczne błędy, bolszewicy, zda- finansowo.

...Życia „modem -polskiego" sens jest terna
główny:

Byśmy, ach, przy muzyczki lekkiej ,jpili-pil‘“» 
Wszyscy, jak  tu jesteśmy w Polsce, się zmifl*

nili
W podrygujące „wdzięcznie", powiewne

Szmolcówny!..-
WacUw Wolski.

IdsslfiiG) pspierajsis
t w e ć  pismo codzienno!

Podobnie jak życie nasze „wyszło z nor­
my* i pędzi gwałtownie, tuby samochód bez 
kierow nika, tak samo i literatura  nie rozwija 
się normalnie, spokojnie, lecz biegnie poprzez 
góry’, wądoły i puszcze. Od sierpnia 1914 rolni 
życie przerwało tamy i żywioł hula w nas, po­
przez nas i nad nami. Stąd tyle dziwactw i hi- 
s terji w świątyni naszego Apollina.

Co znaczą np. takie „Krokw ie?". P. R. 
Z ręb ó w  .ca svyda! 550 egz. lego czasopisma, 
którego nuiiior kosztuje 450 m arek 1 Dla kogo? 
Może nas tr-tść pouczy? Najciekawsza i najpo­
ważniejsza praca to studjum redaktora p. t. 
„Z zagadnień plastyki nowoczesnej". Kogo zaj­
mują fundaniontaLne zagadnieinia nowoczesnej 
sztuki, ten rozprawę przeoczyła z zainierasowa 
ni am. Lecz śmiało m; gę z góry po wiedzi eć, że 
nikt z tych, kogo takie zagadaienfe interesuje, 
n ie  będzie sobie mógł „Krokwi" sprawić. Rów­
nież dla m łośniików literatury  mogą mieć zna­
czenie ciekawe fragmenty poetyckie St. IVo- 
m eli, albo urywki ł  listów St. Brzozowskiego- 
Studja zaś Che?tertona i M. S-zwaba o Meredithie 
w Polsce, gdzie Meredith sam w’cale jest nie­
winny, o Flaubercie i Dostojewskim są za­
praw dę kawiorem, którym chce się zastąpić 
na próżno uhlob codzienny. Powiadam nap róż- 
no, albowiem najpierw w)-padaloby przysw oi 
polskiej literaturze tego pisarza, ażeby potem 
a jakim takim skutkiem  mówić o nim swbtcl- 
nenii skrótami Szwaba czy Chestortona. O ile 
wiem ani jedna powieść Meredćika nie została

przełożona na polski język. Pismo jest ozdo­
bione kilkudziesięciu dobrenni reprodukcjam i. 
Większość z nich służy dla ilustracji gtudjiun 
p. Zrębowicza, lecz eo tu robi ton „L ist’ (ślioz 
ny zresztą) Kraigonarda? Po co? Dla kogo? 
C/,)żby d la  poleohlania naskórka paskarzy, 
którzy się na „Krokwie" złapią? Z oryginal­
nych utworów polskich zamieszczają „Kro­
kwie" tylko R. Jaworskiego za\yiły, rojący się 
oid łamigłówek, sztuczny feljeton sntyrycano^- 
fil.ffl:;ficzjiy. Musimy pogodzić się z  zawiłością 
Norwida, który sam nad nią cierpiał- ale jed­
nakże ideałem artystycznym pozostanie dla
nas zawsze uwaga Mickiewicza z r. 1852: ,,Do
bry styl, w l i  poproshi dobra właś iwa mo­
wa jest ta, która najhardziej zbliża się do me­
wy, do rozmowy, a naw et wszystkie zwroty 
pism a, szczególniej kiedy się rozprawia o rzs- 
ozniih poważnych, wyższych, powinny prostotą 
i szczero!ą wchodzić w tok rozmowy prostodu­
sznej, prostoserdeoznej".

Pierwszy zeszył „Krokwi" jest kosztow- 
>nem. Interesująccm  dziwactwem — praezna- 
czonem dla bogaczy, których oprócz „ lis tu "  z 
pewnością nic Innego nie zajmie.

Do rzędu dz’wactw niepotrzebnych zali­
czyć również należy aforyzmy „Ironja i Życie" 
And en go Soffickego (W\-d. „ Igais"). W jakim 
celu to „dziełó" pisane tak. „jak inni gwiżdżą 
dla spędzenia czasu" i posiadające na dalszą 
metę akurat wartość hałaśliwego gwizdania 
przyswojono nasze' literaiuiwe? Platon. Hegel, 
Kant są dla tego filozofa całkiem poproshi — 
<rłu,prpimi. Kto się  zahnufe religia jest dla te w  
f:lozoła po,pro3tu — kretynem. Sta.nowc.zn Nie- 
tsche był wobpc idealizmu delikatniejszym... 1 
ostrożniejszym, no i przyton nnśln! nie tak 

,ju i gwiżdżąca. W ątpię, czy pierwszą książką

po przerw ie sześcioletniej, przełożoną z wło­
skiego, winien być Soffici, intoligeutny, o saty- 
rycaaiem zacięciu dyletauź, z wyzywającą aro­
gancją stawiający kropki nad i tam, gdzie 
m istrz jego, Nietsche, uważałby to wprost za 
ordynarną gruboskórność. Wielce staliśmy się 
w Polsca podejrzliwi wobec g w radujących filo­
zofów, a to z powodu wielu b. wielu, którzy za­
czynali od gwizdania, a kończyli na różańcu.

Stanowczo ten racjonalistycznie kpinkują- 
cy sobie pseudo - nesoheanizm  pokrzepi! s>ę. 
Wolimy już stanowcao racjonalistów czystej 
krwi. którzy pod koniec życia nie dostawali 
czkawki ze strachu. Jednego z nieb zaprezen­
tował nam znowu niewyczerpany pracownik 
Boy*). I szeroka publiczność zaczyna widocznie 
smakować w typach czystej krwi, skoro „Ku­
buś" ukazuje się już w wydaniu drugiemu. 0  
niezwykłych dzicjaeb tej książki, która ukaza­
ła się w druku dopiero po śmierci redaktora 
sławnej Eucyklopedji, opowiada tlómacz w 
świetnej, gruntownej, co nie znaczy ciężkiej 
przedmowie. Tam również podaje on w skró­
cie charakterystykę rodzaju tej powieści. Mnie 
pozostaje tylko zachęcić do przeczytania tego 
utworu o uader kunsztownej budowie d jah g u , 
•przerywanego całym szeregiem doskonałych 
nowel. Niektóre z nich, jak nip. „H is to ra  ze 
nisty kobiecej stanowią arcydzieła psycholo­
gicznej analizy i plastyki. Po całej powieści 
porozrzucane są te klejnoty hojną ręką arty­
sty, jak gdyby na m arginesie. Twórcza wyo­

braźnia poety i obserw atora ma, zda się,
przebrane mnóstwo tych  „opow iadań", któr®' 
mi mógłby zapełnić dziesięć takich tomów, * 
wszystkie one razem tworzą doskonały óbra® 
obyczajowy Francji przedrewolucyjnej. Wyto®** 
wa się, iż D iderd  walczy tu i zadaje cio*J! 
śm iertelne, że szydzi i naigirawa 6ię z te^® 
cniantaaza, jakim  była już Francja „ancien r f  
gimo u" w imię nowych wart« ści życia. 
stawicielem tych wartości jest właśnie Kubo** 
służący, z którego bije siła, poiryw, zawadj®®* 
two, entuzjazm i potęga czasów rewolucyjny^® 
i napoleońskich. D iderot ukazał w nim genjuj* 
ludu francuskiego już, już zmierzającego o® 
zwalenia Basiylji i ustanowię®in „praw 
wieka", które wśród szumu orłów n apo leoń  
skich rozniesie na całą Europę. C etijalnrść D 
derota w tej powieści polega na to s ty  nktow*

1 nom odczuciu takich „Kubusiów4* i zrobień^i 
ze służącego w okresie literatury  „rświeronoj •

| salonowej — ,.bohatera". W tym rozkładają ’ 
cym się świccfe szulerów, rozpustnych mito 
chów, szlacheckich ra.furów, arystokratyczny^; 
dekadautów , tchórzliwych „panów", jęki ’ 
owych opowiadaniach ukazuje autor czyteWy 
Itowi — jedyną postacią pozytywna, śmiałą, . 
nergtoaną, wewnętrznfe czystą i całkow itą le 
w łaśnie „sługa" Kubuś. • ;

Powieść ta  ma wartość TU’etyllro e r te łF ^  
ną, lora jest pozatem również autentyczny", 
dokumentom czasów.

*) Diderot „Kubuś Fatalista 1 Jego Psa". Prze­
łoży! i wstępom zaopatrzy! Boy. Wydanie drugie, 
przejrzano prze tloniacza. Warszawa, 1920. Instytut
Wydawniczy „Biblioteka Polska"

(Dok. nast.).
Zygmunt KiatelewalcŁ
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5 ddlcks,
g  |»»w*a». atoajteo gteuzitew «fe»
JJi« pitoiiemy u» tent m opm  Iwtofck. toe- 

BOtmwRhyte i Bto ialftifcsuje no* -w tej cb-wiAi., tr> 
ayotofcU gfittwcy oiigaeiacy: ąyaktei «wa szylŁn- 
fk iwt żtoted w związiru t  większą wydnJtMśoią 

iwę wrócić do pracy, nie więl- 
fetą tffMtią wifkKoteią głęeów (346-000 pisę- 
eawfeo - Ktf-e-oz pswto, ie s kraUiu a**te*
byłe ’afcMissł,-', gdyby rząd angielek: — & dały* 
•Ęp ko bbSMNB* ragdu .aa k<uity««ate -♦
fcyfcff «km» to j#  * ę  fcwwtfljfi ławdMJate J p*. 
Irwin**** X toką Muną powa; V> * jtosą »  

iM p  «U«/k b>i ju t *pc*«to«yte Sta-

wyj
vłc

tó%  p *  ynwic&dtoM, «*• tetWBWte W» 
fet teraj*, *&•• T*> «»*g© *pc**
■wawictweę . Cfccwoy swrt>;'  <y;k» uwagę «*■ 
śakaw# tj*wa*la<: *'*«*«*. fodtQe ztę ** w«~
Ttuofcś FW8* *«te pwfwawwa’ e, wtor-ogii, te 
podwy&# fdfe*ęr «i« tnoie w żadnym wypadku 
wpty-iiąe «* »vsK»*r >*wf r  «i>fx©<i**y de-
tołłowo#] « kroju. »«*• to zp  winter tgula w*-
we* który produkuje, dba j#dc*v«e<- vl**y«teBO «>.Dv .t*. * te#
akt ® tete*** opatywef. ftwhiKtesyć to się wła- 
}» • dwtewi prjęgottłwaaiu ipołżłyezaein i «poJ- 
bwmooK, gófńilis. angielskiego.

Aibowtera, &$i Mię dzieje zazwyczaj Bo- 
twteiąy ogłMsgją bezrobocie. Praoobkirey BK*
<ą teę, tpoią, wreasci® przystępują d» targów 
i  — f t m  te dsśeń, tydzień, miesiąc.
RarwiMH rahteBky włobyM lepsze *nr»tt4.».
JU&'j nxserate, te  nómicę w w-ywfcMkń piw* 
ly  — fpatjfwwl Opór fubryke&tów jesz
p w  Jtotoodją tofte je s t wj-wotepy jwtraebą po 
rm m aum ^ « f  p«a*l>*>te*w. Zafibui
pptf^teM ńy, >fe, atz i | M k  S«btet iw* p>?, -»pe- 
dg iw*. 'J«e&V tedy anjióte'?, trra-iająa, i?
Btaksą a tapltólen, a Bi«twję»d»w®W i^-dkaarl 
lepilalietew. B polipem jtladą-y-sŁ s^rcj* macśi 
m  wstsyzZk-w tx w% 1-ńrtł* epersr;* i pwdate^t
fcmjowej, s  ołhrzyj»!ą arganiRsoje ponay as^so- 
Booaąoydb, dobywsjąeydi kr«v «j -aiowie- 
I*  t aemieołających >) m  mxie j us kupony 
od akcji, a 'bastmienssrrn lem otaem * towa-
rejretw akcyfnycfc, piodocaaie dik ogóla wv 
fcódfeowująeyob miłjony i miliony .joadwarto- 
śc" w jetkzydi rękaełi. — porriedweii sołiie: 
óosy* tej krwawej kotnedji I Dosyć tej arieki- 
nady% która pozwala kapitał Arie wychodzić ta- 
«raae abjranaą ręką z każdego z nami pojedyn­
ku! Os udoje, ie „ojczyznę ratuje". Prasa, 
która ma s&iy, łjraiąee dzientkarzy z jego .m- 
Ss&?.£ Ac» iu. îyę wrota gore! Sprowadza a« 
fiaSze jrińwy priekleństw a  ca tego narodu, e w4 
om, kapitał, dokłada do srtrajku? On sawase 
m  wferajkti swrwfck i  smttarjffhxie i morcktio- 0~ 
trzyma crdsa’ ^paftrjotyczoej zasługi", 1 ttigue-

traaeuy wyłęfctwtej pracf*  ̂ t  p„ ki 
fcc4*v3f z rafijt ateudtoi&ej gospad»rkt 
ca«j t a  tettk. Z tej jerzyaSycy «cS 
k-tuvilwe pobrania rotM iaików , k tórzy  uprnratk 
Mit awoteb p'Vtewbterftrieli do OĜ argicBnoj irr- 
tenrewejt u p n n in tn id d l  « h k

Z Tandeta r- wWsr • *-=-»yte-
wycłi sp sta ii wydałem wami tear. Muszy now aki 
z ftewy-ki SSoetta i i m  ^lirtiwwwaitil x foór-kl 
BaąjMare,

Z fv»?Hs.rte Zwśsw f o ó w  Zawntdtoiłgw*. — 
etj. ob.: WantaMd, Mlkff, Heiwig, Hsnnon, 
>¥itee4i» *»e., . t, KMituorctak > VJio-
terfUk Seksy*#! prowadail yiwydcnt n i t b i  
fcte, Mrwaki j )»«»<?{ Watrahkrwk® z it. P. 8- 

Są teaJ«9«Ksj6 u rakrfefea bs*adia i praa- 
s>yt*ł, i^wwfiriwkteg-Ts tow. Rlowaki waun- 
«tó iJt it iw m w tm  Ogdacjf, która w -ji
Actsk wę^«» yif fW^ia n a  m i & t f r e L  1 rrw-
CKWBte w ęyidl itte, Jairryk łć d s ik h  piwecj.-.te 
?. Ó W. aa <Vopartr-

p |a«(| im(<rTn»jbwio, Mrędatwl 
otiliy/Bnya ■węjtcSi tylko na fsdrwte? '-' -dkat* 
ek r t te w |«)i«B8dB oi.v ‘ ko;̂ . oję-
afcpdRych 3L> iya. k«ł w ęgla '■ .-myl
r a la t f i#  7JWH) % któtyrt, w !'.*•>♦■

30JJ poapóBti 
A kiod) Jhta&oicy Jabrykl Oer^-r zr'.-od- < 

li «ię do P. U. W. o fcfnlc-rny rwr^Via’ »rg'c. 
wy, to f . (]. W. aa Kr. 45147 *ćęiwwi*ć t, i* 
r®ł»«*tii«y a  pwydaiał wygtowy winni się *vm- 
m i do ina$ittńhi; tow. Rłrwwłti amqnm po- 
dóhp* po«t>qę*»TOMNW« pawokwią

PiwćBtswial trrz1 Mursymowraki, który pod- 
ktt&nl takt pjiftwwwłw -«'rr'<w« nawet w tych 
ciftóMit ! (miv¥**«*>H7 **-
bryką fiiteeta).

PaWMilriall *̂kb'*ci5Ł-■ • --w ab. S m  :»tor 
ctufc, MAdswł' i ®BtorsA

MltglteK' •wtjte»,?.a4?g.**, te y» tB*tXłfo ' .t'V(
reswrw >#-JrA v<4! swAęę • . . *

dW |**l|ir<«Ue • 1
w

srt> [499V)i
iu lwywier
iłO ł&

PL, 731łt»r CXJCAI  ̂ ripfl
jópeieądlio wapia a f  pnrwn. 

d) Mbibmi «>»* v ^  .«-z?* - ; »•
S^'.

Zantąd Główny statm dzi r wią «c*w>w 
c*ofe »ą, ie  takty wzne ro!>otoik rotey roatł* oó 
daoy aa paetwę w s k - ^  ri(t~yriz mpk*--'••<••; st­
ir  obawia, się rząd, .pasoBtMriajfC v  •te.::
#bb woińą rękę i robołar^ens toteyro .

Dlatego też Zarząd Otówoy wtwnunńnj^e

#  OWN* ?a (SW6i3w«r . 
.>* Witku syrriWÔ too-'rir - 
. i 2k a, P(

otgiyM
1 i.

•rate

A.jtewc* >s, raEWStaew/rste żiesd
«łhi łWJO'1? :?<«»'?« ’fWftc-r «&»no.
ĵłr.aa : -. *ą

»o dbający » n&fite&t* -* wmq#
■iyiffa.,. kx,&C%p &&€ 1 £*QŚŶ+-ć
wmrią, DibM powtettete ,̂ «e> w <i 

| w WkwiH eaałeęoe^ «ń5,-: r<*s 
OddaWoru. ażoiby aa Zjaadack, ja b e  « ę  odi»ę< I jecpkaliatyaatt&v. ... 
da dnia 28 grudnia b. *. voetfllo aifeaBr^&G-1 $s*/n ;r,V. «fesJęewd«.*k 
wane wezyattem cxlgokom Związku, te  prawi' *nxt śK**Xi m  praes-. 
mowwflie i^ -s ta tek , wydawanych <aqr te prwwj wte jw^w-
(t*.łg*śflł# «T »•*;. sa i> :■'-■ ■■ ;ini#-j?r wó|to« kw ąMAad«'Bitot ^  y --
a>WWBto t i  w* Jwt «te«enn!Wt> i JtoffwagSęflnte j^ -^y p a  ;■•% trwtei-M*) jńr.. 
watewfeteflte, a te paś. graft* 'v y n a w m  to !|te«tew»k., -
jSwteeiMB !•» ;-*duc WMtetykr

Ł w iii  Gtówwy (Kw^wi jełuwaw r- -.*» (nmbc r.yeH
teby ppj/s^T wwrta»»ów- godfeaie (jtoirj itór dU rig tr-v  - p*%r.ct.v... .

s v»mł fszeg. Z aw ini jN%yję(y. Jte- f wj fsmtoauwae otercą •-rg'i - 
żtf» je^rtók o łaitt 6 #\yo.T,i* 1081 r. próby te* rapókraamyak *»j*r:6g-»i v . .■■

r6\nm,

V'AtaEH

t..

»to doprowadzą da pgpptiju' :ią w f*'r
Sprawie, wówerea ZiMcęd ' . bp«?ię mm-
«ial do.o-..-tgr..c >śę j .u.;-•■■ - ... .- > atjep .rm ii 
ałwojniiwe wssrystkieh prac 

Od iądacia tagw Z'S’a.
<l*e tnógl w żadnym wypadki 

Dlatego też wzywamy wsr 
aby bez względu na wynił 

raąd Główny w dalszym ciągu 
gołowywfrfj s ię  d e walk . jaki 
ną«. ^

Bóf»<ito«itęąc' powyższe,
•Ae*, ie ,2 to«9d  <iłdw«y rw n'
H*touteaw * a*s*»*et 
5«w #ją Wfwfer

»ie'rjV;.w\ dce*ł di* -
m w w t a  w (qa:V-TW. Vrt -.'-; ->
i :.»e.f:h bito ;w.‘..n;.(̂ c7..'!i 
«* Kibwały kte -e przyaet* -'

tl  Wf>6U UjtoW’sdS'to-tT >•■' •■ -. 
vAwukitoas op'-*.-r: ■

. .. ;r:vtv-t ■':• -. *t- ,v - -. ■
kin««*7 nw«4»w) 7jv.- : ?.-k *t>t-K 

3) "Waitkt -grrmr:
’̂2S*'5łvi. W  ̂ ^  ‘ ■ *' '-*  ̂ ** "

«*efe3' wtóry tai 
^fn^-, gdy iNNBisn'ir'

i. i/łtjOfe i»» »• i  *P
(r-ewcutt. 9. -!sp. źt-tufttes

* *} i'-.<:•••'.
łsdu

IMmwie 9Ak «fc*e$» ?«MpofWMtoito»at » ę  jarą- 
_ _ _ . _  , juto, tei b im tiH , oiw  teboi* cv pm r-! v,s*  fc»y.«tere< e
P y f t . i n sraneofeowr  przed mewnwan i«Mfvte|W nutkitemr WfVwi, prxhsrrw V’dflUj jn le in 11 •

roągmy«ean2 deśc^Mt pud&reóinli ostev terey-w- ’ "
P-iTZew .rźit-szęey J lftfciipititói 

Sekretero M NteuMrf.
•kiome Lodzi.

Prtoydent I'wazwted'?- ■■ odfoo w** «;'/ •■ jiod 
kwi®, te  w essateb d*»tojeKreh nic łatwiej- 
amoge jak xrmkzr:j«. «»-.. vlp» -wmktobviór4. 
Gdyby w podobny upceńb i on posląpil. to 
mittKjy iywwt ntefewaobfowy, ale są lumkraiur 
śfci państwowe, które iuri-śy ucmtoy człowi-j-k 
załatwiŁ nrow. Pwcndwt W b e  pr*ynx-M u.-r.y 
nić marimum tepo. oo «ooc l*iri«k» w tjbb wa­
runkach srobió mote.

J ę'*‘ -%te to^r v' 'tf-*-
*5*- Witać- ■-.

|A  easpocsęjto ufctf. w S t̂Vr.* • 
i fctńcwłjr psk 'topć-^ton* n  : '  :

g-*wu(r

litra iplfilypwtoićAidi A) ..j-> ,a#  .* •

rai B lłPS

e,«: ,: .-aus., -. I -v iiadoywn .mst :...*>» dc
pc4'iry4e.k oasa-yffc. On i niewkrnote iM tewa 
i kąpd&liik isaoterągb. Cmgyd! I za. lćnięte pię- 
tel Tyeiągnęly r ę  w Aksanka foHeo. aumyst- 
isasądiK ni k ttpałd . H»aMsst>»---i4, asdwi giVBik. 
koped'/i* Awszą być »*pcioc»ai<m* Mówcie 
te, to  nie m  Mą f>rz«f«afW8<issd »* d * a  « s  <tó*4 ? 
te^ to iHiąp! aprawa? Dobrze, o* dzi# żądamy 
podwytkU Będziemy -więcej produkowali. AJe 
wam od 'zyaku wara. My nie dlatego slrajlt or- 
ganiaujemy, abyście wy jeszcze na nim aara- 
ói«ć mtełit My chcemy, abyście do strajku do­
łożyli. Gihosmy, aby ustało gromadzenie ka­
pitałów be* końca likwidujcie! Naród będzie

Lnte-ettti w Jtw ćfteu OutererwuUttdw P<4

Kia wwsattę b* r. w całym 
zaczęte ściągać z nobożańkó 
koattunaine od swi^ząr 

Wobec tego Zarz-t ■ 
Rośnych Rł  P. zwróctł 
dc Mia. Spnaw M'ewn. 
Todsnyw. ^podatki" są 
larawo- Prae? perweon

Tego )Wto!«te 
uikóvr Tfc/łuych p^xiat'i 
ioznrwy'di oraa pea-j 
SSdwwy 'i/w. Zww ]i, *

'. zffpytenwcu, osy *ep 
Bsankojonoswane erw

. ?* 0*HW?rw-4i 4 tM  f r y - r-.---- 

. w.bót tep>kvte-
6) Wsir^i

( »-,sarf *<v» iącamc z ńes- --
V .V*cw0k. 3odh'wv*: : *'* • • •

i Â T7y-zi\ &QBme0& się •- ''■ '•
• inad

aftSrocika

f*rdt;w 
tCCK

ssę*- %0octmtkx v8
aki" ąufcrosfarajr ',  h .»»5«*v, ;£; ^ r^ u ją  Idwągano — y-Cożne-j a «  zŝ .-;-e,;»***•, •".
rnąd ( in A m I  •' *uk*wręj j BteterśmJtt ws*na5- j lyuxsiMif*! łtefMrn •.<•*■& -. -
kiego rodnju, colon .pOMMogrnyweain „warw- y  Dopiero dnta 6 grudnia, a więc p
!*Wm pn ej '. . ♦Kv. 8 i pół esissiędy

M  *ą  «te aa  tydfc wereatatadh pracuje,  ̂wtedaiaią r.Mtppują 
ÓKi-wasWsć eię -toAne iw aprawoodania aaj-1 ifteśtos^"' 
więkennso prBędaiębturiite-a oukrowiiiatiegci w 
L- Kc6!«a4wie, mteantoicte aW «weinki«gu j 
Towerąyalwa Muryk cwtaru", <4bejmujnoctri} i 
dniemęć ewkrawni. Dywidenda wynosi 50 me-1 
rek od akcji, z  ponieważ każda akcje odprradw- j 
da 125 rwŃi, czyli 2W markom, dochód więc ( 
równa wie <teok> 18 proc. Jęto więc caem łzę 
otrzeć.

Z«|ew«Ki* przyłem waraąd. io rok 1020/1

pły
i D>l

I.,. 1„k-

M a  m n  meto 
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| Speaw Wto»ł«ęi*r»'--s4
te t. r. te w

Od Zarof-it! G* 
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do tow
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*T*ttaaik&w Mfttu

wlateicielenB JnpaM, A wy aędzieete j u t e  będite jwzcza lopuzy, gdv* produkcja cukru

W odporwvoTc.- 
Nr. ‘Hi., y»hęe- -.y 
laaatępuje:

Sfcas.TR t> portMk 
■aowyefe w porwsactw 
reskrypt ona V inia rr. 
styem-ia 1820 r

a p.-wno x  itofflft 
tofc-itoei do wj

1A-J0

wall, ink my wezyscy.
ZwracMn uwagę tie ton now y momtoift pwy- 

dbośagil i ''cgfiti strajkowej. Dziś górnicy, ju- 
Upo lw>l«iapte. Taki j«at bieg apraw 1odsk>cli.
SStei się '•ielh, p'3ze się długie rozprawy u* 
temat renkcji ówitoowej. Kast i je-
dytii M i « *  — odda1* się dzikiemu eaułowi 
radotfei z powodu wiatru reakcji, który wieje w 
całej Bowpie. Uważają, ie  to na długie zaner 
«ł etę łata. asożc n« stałe? Wydaje nam się, źe 
wazjwtkio I® próby, zakusy, te zamachy na 
iwteką î WHciw-a są tntoę. Nie tvlko oiciec je*
»U:i* a&»wa 1 podróżuje, ale czuwa i robotnik.
Tea Jtezpnstbfcowany, raasy rozumiejący, coraz 
wytrswnł«^BBy, ©oraz bardziej. zdecydowany, 
ttiędsyuarodow i klasowo teiganizowRay w
t.Kitń'h. Mimie psychoza powojenna, minie wnę- terem, tomiwttjąejtn «abotmka do fweccDuriwv* 
atente. DkM, gdyby ty i cezar rzymski Kontoau- ’n« pół nago, mdyttote uhis1 oskixfiiww guwy. ł ja j «. z-,
tyn *łt>BCTyR)y aa niebie miot i kielo ę i GJoj ‘ fnorykitoją tłą«r.on« i dtoi-ego preociętne dłu- „ pi& m w ’ 
tn nad wodRml płynie, jak poucza i’'»mo Swię- J łyeia <MtoceimHka enki '<wai1 ate piwekm- i 
łg wolałby do niego: Bod tjwi oWOem *wy- i cza Ul lat. * jot po kUkiv “ -dtonito pt - *H

<5WO»'(; będatę $X> mittonów meuwk.
i Kie cr.-t6hd»ST jednafc w arewwmdwniu, 

ile  Toraw tysdw b w ydajo  n a  o c h ro n k i/a z k o ły  
fabtyczne. t te  .**4 MęwtBie, we o* edtm xiw ko 
Aiw aó*sikśn;ąch <?•> j:«racy i -terych  r>K»->4n ków, j ^,.viiv. m  podataw 
w ogóto jak i m a tx»-ie ł nu o - j*  opię to  j -«
naj n a d  r»Rxntnii«iT»i. j * cn. .7/11 IPSf* ? ,'Dz.

Rzuca to jasArswe światło na magnatów |j  zg,vioie a oŁótfik:. m 
przedsiębiorstw cuktowivlczych, te .teden  * jaęcnsitjcti % do. 39/VU 
niefc nie zdobyt »ię na ufundowanie tek p*>
Irzabnej in»D tncji, juk szp ita l łub  ecbroniaki 
d la  pracow ników , k tórych wwrunkś by tu  at 
berdsoo tnutae Kto dotykał się wrk<n>w«n*wB 
wte. i e  irilłotoik p rseow o i rento p rzy  te m p era  
tarze n ie rn ik e n śę  iu'7s«o'kiej, tem ieerno j dŁ: 
wyrobu mąwM i mHiiowwub cukru, że pana<

/wmunwayet oo 4»~*«tYs*': >s 
Ryiptókskad arfita? ^j^s'^e^dvgi 
Spnzw W c-YOB̂ewanyrh z dnia S 
S, F. ń/l, jtooo tichwYrtnoy 4 
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Trzydsśelci tysięcy robotników be# praey. — 
Konferencja prezydenta t<*«:. Rżewskiego i de­
legacji lóilz-kicb Związków Zau,-i> .owych s Mi 
ni stroni Ua/idłr rraanewakirit i Frciy m 
Ministrów V it*nm  w sprawie rychłej dostawy 
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nego spóld ziałam  a, bez którego m usiełrbyam j 
popaść w zupełną'niem oc zbiorowego czynu.

W przededniu  najważniejszych d la  Polsku 
rozstrzygnięć utrzym anie jednolitości frontu 
jest prostym  nakazem sum ienia narodowego. 
Obowiązek ten  dąity w pierwszym nzędtńe aa 
członkach Rządu, którzp, obejmując uraąd w 
chwili naigrożntejszej, przygotowani być mu­
sieli na trudy i  ogrom zadań, jakie ich czekały.

U stąpienie Pana W ice-prezydeMa z Rzecki 
w tym  momencie i w  tych w arunkach przynio­
słoby sprawie publicznej niepowetowaną sak®- J 
idę.

Prezydent M inistrów (—) Witos.

Jarmarku*’ glosować na następcom»no sprawę ,, 
po*tod»oiiiu.

W sprawie zapomogi’droży wvianty dla robotni­
ków i pracowników miejskich wpłynęły dwa wróć- j 
sic i. M*g tetrto żądał uchwaleni* 40 mii. kredytu ca j 
wjęł. robot, i pracowni. miajrfffcn po 8,000 mjk.,.na- • 
tomiast a. to*, Bobnswtoflhi złoayt netoępujący \

Rokowania pokojowa w Radze.
WNIOSEK NAGŁY. 

Zwoiywwty, ż® *e wagłfdu na

Rys*, 30 grud n a .
(E. E.). Podsekrctara tu i iu  Etradbniger 

| oświadczył korespondentowi East Expressu 
* co następuje: Dow uduję się, że p. Jolfe w w y  
j wiadoto z dai&aa^toumuń zarzuca mi przecią-

azalającą ' gunie rokowań komisji ekonomicznej. Abstra
drośym ą  rohotoafccou. i jsf&eownókosn m iejaknn j hując od n iaprtoiyikowacmto w pertrakfcerjsui

nowinko tak ie  przeczy poczuciem spraw iedli­
wości i prawe.

NOTA DĄBSKEBGK) DO JOFFEGO.
Ryga, 20 grudnia.

(Ori<eot). Dnia 18 grudnia ueiegacja pol­
k a  a ło iy*  Jo*#n>u następującą notę: Szanow-

A

nałoży się, jak la t ps.«nc<dni«|t, trzynasta pan- międzynarodowych pubikauego rozpraw iania ■ ny Panie Przewodniczący, mani zaszczyt za w ia-
•  * . , . - 7 -i^vrv» i A U  — — i ń  J  n  i i-. i  O n i  i 11'A U

ty a, ż-e goaowaia., eitoterowtala i Łsraąd telefo­
nów pensję  tę  juś wyptecBy, Rod* etat. m. 

_ W at— rwy wisy w* magurtrs*, by jsaeeae praed 
Wczoraj, pod przewodnictwem prezydenta ' lw iętami trayń«#tą pensję swoim praw w niaum

mktietrów p. W itom, odbyła się an ice ta  apno 
wizacyjua, podczas której presydenrt W itał rau- 
cił myśl, by znale W. wyjście s d»ai»jaz®fro trud ­
nego stanu apiw w acyjn-tyjo w tan  sp-aoób, a- 
&  zaprowadzić bezpośrednią wymianę produk­
tów między wsią i miastem. W ymianą tę  ze 
strony wsi przeprowadzałyby syndykaty rolni­
cze i centrale włościańskich stowarzyszeń rol­
niczo - handlowych, ze strony m iast — Zwią­
zek miast. Czynniki adm inM racyjne mogłyby 
stać na uboczu. Opsraoow«ai« t«fo pomysłu po- 
ruczofflio ptreeydoPbkowl ta. p. Michal-
eildemu.

V
Prezydium  Rady m inistrów kom unikuje: 

N a p a ś  iedzeniu dnia 20 b. m. Rada ministrów 
adifibwita szereg spraw bieżących, poczem przy­
stąpiła  do obrad nad projektem  ustawy o cy­
wilnej służbie państwowej (pragm atyka służ­
bowa). (P. A. T-).

A
M inister pTacy, p. Popfowski, zagrozi} swo 

ją  dym isją, o ile praemy-eł 1-ódBki nie otrzyma, 
w dostatecznej Rości węgla.

**■»
Wczoraj przybył do W arszawy 

£ wieżo obranego prezydenta Stanów 
eronyah Hardinga, p. Mac CorcnMc.

delegat 
Z jedno-

I M  lijM i hliui.
W dniu 19 b. m. odbyło się zebranie de­

legatów Robotników Miejskich, ze współudzis- 
łem  przedstawicieli robotników zblokowanych 
Związków. Po przeprowadzonej dyskusji u- 
chwaJoiio zażądać od M agistratu bezzwłoczne­
go w ypłacenia 13 pensji, według staw ek grud- 
•iowyoh.

Odpowiedź ostaśeaaaą i pray chybią winien 
dać M agistrat do 21 b. hi., w przeciwnym bo­
wiem razie Związki nie odpowiadają za nor­
m alny bieg pracy^w Magistracie. Uchwałę tę 
poparli robotnicy zblokowanych instytucji, a 
m ianow icie: gazowni, elektrowni, telefonów, 
tramwajów- i teatraln i. Nie można pominąć 
milczeniem lekceważenia, * jakiem  M agistrat 
trak tu je  sprawą,’. Żądani* 13 poatyi robotnicy 
zblokowanych Instytucji zgłosili w dniu 3 gru­
dnia- W Międzyczasie odbył się cały szereg 
k r  nferenoji z wLsiałam preeibtaw ktieli Rządu, 
robotników i Zarządów iaatyłucji. W trakcie 
pertrak tacji M agistrat, wraz z innymi zgodził 
s ię  wypłacić żądaną pensję. I w elektrowni, 
gazowni, telefonach, częściowo w dramwajach 
wypłacono już tę sumę.

Z upełnie inaczej Magtetrwt, ma się wraże­
n ie, jakby tam kom uś zależało na strajku, wy­
daje  ślę, jak gdyby jakieś ciem ne siły specjal­
no lubowały się tą walką, jak gdyby to „u*e- 
raenie sił“ chciały jeknajszytociej mieć.

£  e  m ś r
łessoi* o „Jarmarku1’. — !f*głs wnioski w sprawie 

łS-ej pensji dla pra«*wuików miejskich i inne.
Jak wielkiem jest zainteresowiuii® ojców nto*- 

eta sprawą aprow izacji, której mia.io być poświęcone 
wczorajsze posiedzenie R. M., dowódzi już sam lutet, 
ie, gdy posiedzenie miało rozpocząć się o go<tz, 7 
wieczór, to o wpół do ósmej ną sali obrad, próos 
pwewodutezącego to w. R. Jaworowskiego,’ było 
4 — wyraźnie czterech — radnych. A aprowiaacja, 
•której R. M. poświęaa już trzecie specjalne posie- 
dfienuo, to wszak jedna z najbardziej palących spraw 
laie-j&kkh.

Priswoduicaiący udziel* glos u całemu szerego­
wi radnych, zapisanych do g'csu.w aprawie aprowi- 
ffleji, ale, oJrczuje się, ie  ż*dti*^o aiema na sali. 
Wobec tego prezydjum stawia wak>**k, by w*ey**' 
Iłże wmioftki »prowiz*cyjiie przesiać do odnośnej ko- 
an ieji a tern, by na najbliisaera ś/wio w om pp*i*d*e- 
niu njoćne. było przystąpić do głosowani*.

W dalszym ciągu dyskusji nad sprawą udaiele­
nia koncesji „Tow. Ak«. Jarmark waraiwwaki” pra*- 
mawdali r. Truskier — przeciwko udzielaniu kon­
cesji i r. Wilczyński za udzieleniem koncesji.

Dyskusja zapowiadała « ę  na kilka poeiedaea, 
wobec czego r. ta w. Dewueki wyaiąpil z formalnym

wypłacił.
Magi#4r**u i alaaocego prac&eu wnio­

sku brewii prezydent Drwawieski, awatejąc winę 
na Reą-i, totóry j*koł»y wwaAs, ńe pcwowwuicy miej- 
»ey laęiej cą upowsśwu 0<i jr»<*mribćw .psAsiwo- 
wyeh i Wióry aseadtiiezo prewlwnyw jwrl wypMra- 
niu U-ej pensji, wyeh<xłr.ąc a że p«*»*
powÓBłiy być ureguitmm* zspcwwą iłodrflm wy- 
Tówn*wca««o w miarę ww**t*nia drośyŁny.

Wywody preaydeni* Drwwtetóiego zbijali, śą- 
dają* dis pracowników -rwojtWieh 13-*j p«u*ii, lew- 
terw. D*Wr»wolski i 3*tińtki.

Radny Gromko „radził” rwbotnilłes* ni* żjęAać 
»byt wiele, fdyż majsteowi* - ns*Mieślnicy o wl«i* 
2orz*j się m-tją, na dowód erz-go .-.
podartą marynarkę.

Polemizując z prezydent**: miesća, r. tew.
Prauwewa atożyla nattępwjąey kompromieowy

WNIOSEK NAGŁY.

Rada M. poie*a M#fśetrptowi w ypi*c«ue 
dodali: u w wy*oioo<ci j*d#vo*uie«i ęcui<?j peu*ji 
wr*a i  dodatkam i wjej-ethim precowniiicorn i 
erbotnileom miejskim i *a m dbuuek  tej sumy 
poleca w ypkeić praed śirięłem i Dtwego N «xr 
d*cn;*  po 3,000 ust., rc-w-tę *ae w term inie nie 
d3ur,"r.ym, niż 2-ch tyffedH#-

N* wniosek r. Z>liń*i*fo z*e»ęd»>n>o 19-ni- 
nwtową pr®crwę dl* peroaumisrda eię ligrupowań. 
Po przerwie r. Wilczyński w imieniu Koła Narotto- 
w»go oówis^lczyt »ię »**duicw> zs wniokkirm r, 
to*’. Prsiwwowwj, kklettejęc smioesk w nieco a*ii*- 
niooej redakcji.

13-a pensja dla robotników i  pracowników nu*j- 
skieii »o*4*ła w tea spegib prawie jodnomy#cai* 
u«kwai**a. Penwioa rade esic* B*demonntro\T»ia w 
tan «ę>o#ób »w« oipoaycyjne atanowiako wa§lą**« 
Rządu, popierającego iuterosy wsi kósiatetn ladeio- 
id  wiMta.

W inafaaa* kluba r*d«y*k P. P. 8. r. tow. M*»- 
(NMt iW ft ■•Węjmjąey

WNIOSEK NAGŁY.

Rad* miejska uchwala:
1) podwyissyć dodatek dobnowołay ini«i 

akt d la  nauerycieli s»k<K powszechnych diu mk. 
2,000 — 2.500 i 3,000 miesięcznie (zamiast 150, 
250 i 350);

2) w rasa® proweratewe^o podwyższania 
praoosmikom p<r*borów, t-akieś procentowe ped- 
wyższecle autematyczn-e dodartku dobrowolne­
go dł* nauc*yci*li;

3 )1 podwyiazony dąxdwts»k dobrowokiy ifcay 
się od 1 grudnia 1920 r.

Wniosek odeela.no do komisji finamsowo - bu- 
dż*łows4.

Po *a powyżtaym wnio*ldom klub radnych P. 
P. S. słotył następujący

WNioeuss: nachly.
Zw?.jłvw«.y, ż« ustawa, naawsun* p«’**z 

3«jm „o oohrotu-e JcŁafejrów1, dk/ikliw«« d* 
we znaki ewroAlm ni:v--«jm todtiości i wprowa­
dzi m m ęt pomiędzy wiaśuicieiami domów a lo- 
kwkirftm:, Rada miejeńa piętnuje stanówi->ko 
tycfc grup iejmowyefa, które, nie bacząc c a  Ln- 
tareagr lusbsośd $te*ow*ty »* tą  uetaiwą.

się w prasie z delegatam i elrony przeciwnej, j 
stwierdzam, że od p ie rw «ego  dnia  - dąiylemi 1 
do zawarcia szybkiego i sprawiedliwego poko­
ju. P. Jofie wyobraża sobie iż nastąpiło pelep- 
s^eaie konjunkiury międzynarodowej Ro*ji, 
ldóre umożliwia mu iuniej».e lw twue s ę  z *o- 
bowiąaaaWuni za iąguięteuu wobec Polaki. Od 
początku prac komieji ©konom cznej dąży un 
do zwężenia art. 10 prelitninarji pokojowych. 
P. JoEe na poeiedaauiu komisji be® cersmo- 
nji. oświadczył, iż polskie wara*t«ty {>racy tą
ai-eabędnie potrzebne d la  robotników rosyj- o d p o w ie^1 memu rządowi. Jeduooześnie żmu­

dom ć Paua ie w drtiu 13 b. m. oddzmly woj- 
skow’e artnji R. S. F. S. R. przekroczyły pas 
neutralny, oraz gracie* państwa polskiego i na­
padły na majątki: Pulkowicze i Sm olicie (10 
-im . aa  pólooco » wschód od Kiecka), rabując 
je dooscŁftekie, oraz obwwkity. wieś Puzowo 
(12 kdomeirów aa  wschód od Kiecka). Poda­
jąc f*kt ten do P*ńa»ki*j wiadomości, zmuszony 
jestem żądać surowego ukarania winny ch, pro- 
eząc o po wiadomi śnie mnie o wydanych zarzą- 
dweniaoh, abym mógł udzielić aadaw alniają ej

skich, dlatego będzie dążył do hamowania r«- 
ewakuacji do Polski, wpom ocą szeregu ograni­
czeń. Mając za sobą poczucie prawa i sprawie- 
dliwc4ei i całą polską opinię publiczną, żądam 
w interesach gosgodarczych i społecznych Pol­
ski peta ego zwrotu zagrabionego mienia.

Na posiedzeniu z dnia 18 grudnia p. Do- 
golopow i:nń»rtiern delegacji rosyjeki«j odmówił 
zwrotu poisk-ch funduaaoyr etypendjalnych, o- 
ś w La to wy oh. kulturalnych i dnbrxxtzynnych, mo­
tywując sy.e stanowisko enulacią ro*yjski h 
[>apierśw put-xkeeny*h przez rząd sowiecki. Sta-

8®ocy ie»tem dla iw kn ięcia  wszelkich nieporo­
zumień upnedzić Parra, i i  przy podobnych 
gwałtach rząd polski nie będeie w możności 
traktować b orących w nich udział jako żołnie­
rzy arm fi regsJarnej, lecz jako zwykłych ban- 
dytów których też po ujęciu na miejscu psze- 
stępstwa, w iato* polaki® karać będą z  ocki su- 
rewoieią piraw, jaoscee trwającego stanu wojen­
nego. Proszę przyjąć, Pani9 Przew einiraący, 
wyraay mego prawdziwego szacunku i poważa­
nia Dębski, przewodniczący PolAiiej Delega­
cji Pokoi swej.

hid  p!ebisctj!crna Górnp Śląsku.

P u b ja a io a .
(Korespo^ismója w-a-jaa).

Dnia 8 grudnia r. b. odbyt się tu w»c, awsia 
■>y p«M* Gh. D. w soi i g.BHia*: )•«&»;; a*
salę bgte i* opłatą, Powjadoiaioao lucianić o wi*«u 
i f w r o i  i ogio**cuia««i z anibotr. Na wi*» prrrk.ft* 
około 500 osób, większa potov’a a*li by»* pusta.

STANOWISKO ROBOTNIKÓW NA GÓRNYM 
SLĄSKU.

2® grudek .
(E. E.). Dnia 19 grudnia odbyło się tu  ze­

brań-© Związku puwezedhnogpo organizacji za­
wodowych polskich, liczącego 300 tysięcy czion- 
ków. Na początku powzięto rezolucję pro tea. u- 
jąeą przeciwko kampanju niemieckiej w celu 
wydaleni* korni ta rza  plebiscytowego polskiego 
K artaatego. Zebrań ® postanow iio' ogioaić n a ­
tychmiastowy sfcrajik powszechoy, w razi® gdy­
by komisja mi ędzyeojuszmioza zgodziła A f aa 
to żądanie Niemców. W dnigioj rezolucji po­
wziętej jednogłośnie zaprotestowano piiac-w ko 
przyenaniu głosowania emigrantom górnoślą­
skim. W rewolucji powiedziano, a# takie roz- 
straygnięci® aprewy sprzęciw-a się Traktatowi 
Wers*isk emu, kśóry przewiduj® jedynie gta- 
»owenie mieszkańców Górnego 3Uę»ka. Z dru­
giej strony Polacy zamieszkali w Niemczech ni* 
*ą dopuozcza.nl. do głosowania. Niemcy sterają 
się pozyskać głoay emigrr, . zez ud»*l*-
ate im pomocy m aterjaln t,. ucja zapew­
nia, r t  robotnicy polscy uśyją wazelfeich órod- 
Kś«r, tog  nie dopuśo-ć do ela.«**wania pleW- 

W m» 9 bMwaglądnej icoiueoŁiiości oąte- 
jr*n*y bftośe jkrajk pow «,ediay u* Gór*y*»

Owtatai uetęp reeolueji w spraw ie strajisu 
przyjęty był również jednomyślni®, pe*n»»o 
sprzeciwu z® strony przewodniczącego zebra­
nia. PwstanowLooo przesłać tekst obydwu re­
zolucji komisji międzysojuszniczej i radzi® am ­
basadorów w Paryżu.
&FIARNO#0 NIEMCÓW NA CELE PLEBI­

SCYTOWE.
Berlin, 20 grudnia.

(E. E-). Zbterha na rzecz plebi&tytu na  
Góinym Abptou przyniosła baidz® pokaźne wy­
niki. Pr**4e wszystkie stowarzyszenia pree- 
Myałowe i handlowe zapisały sumy setek ty- 
*ię*y nMirofe. HtM-lowi-Jty złoty;!! dotąd pól 
u*ilj(c»a morsie.

NIEMCY PRZED PLEBISCYTEM.

(E. E.). Prana niem iecka rozpoczęła a k ­
cją poted piabiseyit® wą na  wielką skalę. W szyst 
ki© pma&  bez różnicy partji zamieszczają arty­
kuły i korespondencje własne z Bytomia, Ka­
łowie, Opola. W siyotoe oitykuty usiłują przed- 
■la w A nie^onrystne w aranki pdityccne i eko­
nomi zne Polski i w najróżowszych barwaąh 
pooetoAWłają przyszłość Górnego Śiąaka pod 
pooowoaiom ojem;®ck>«n. Jen* rae.zn niewąt­
pliwą, że w«sy»Uie aitykuty m ają współ*® źró­
dło w eentuałnej organizacji pleb-seyiowej.

Wi im»
ąyH> ń -k, 30 grudm a. - Gdańska i  wprowadzić w tym celu potrzebne 

„Danr^gw N*ue«*« Nachrioh- i poetki. 3) Nte czekając na wynik ostatecznych 
komteoraowi Ligi i »lud,ów, musi *ię powierzyć Polsce organizację 

posiedzenia ko- j obrony w. m. Gdańska w porcie gdańskim , da- 
Ligi Naro- r ą c  jej potrzebny obszar dla pomieszczenia ma-

(P. A. T.). 
l«a“ d«£io®cą: Wy*o3d*uw 
Narodów dorę«ono protokół 
misji rzeczoznawców wojskowych
sów, poew,ęoo«nt:go mdi-.nrnej obronie wolnego Myto jodtiW.ek nwrskich, których sprzy nwerzeń- 
ruiasia Cłdan^ka. Protokół wn iwwiera pro p o ) cy utyocyli Polar* di* wykonywania poL-.cji na

wodach pniaki h. 5) Wyooki komisarz w Gdań- 
*ku rmi*i otrzj-moć upoważnienie wezwania w 
i-azi® niepokojów wojak polattrićh, s lo ją ^ c h  w 
najbl trze j mlej*oowości, w celu zabezpieczenia

/ i  rl n ń . • © in l • n rwV\vy~ilo I I fTQ fi —

zytye, wy pi*oo wane przez konuaję odnośnie do 
ow»ch wytpadAów, w których' zachód*! konioct- 
no*ć obrony Goanska. Komana jest zdani-a, że
obrona Gd-nńaka, o ile m* być skuteczną, nie , —, —  . - . , . , . „
nwiś© b' ć im piuw ia v,*(ią, tecz musi być oara - 1  ochrony w. m. Gdańska, .'asą obje a  Liga b a ­
su zgóry prey gotowaną. Koini«ja wychodząc i rodów. 6) Należy udzleiić rządowi polskiemu 
z t~ao s*łośenai, czym notoąpające propoeycye: 1 poinomoonittw w czasie .pokoju: a) do ulrzy- 
1) Ooj-oua wotaeąpo m a*te G touoka nie mo»e i mywaw* n* obazarze w. m. Gdańska m ih tar- 
być te* km wab* ułezal a«ai« od obrony koryta- mej ongamoacji, odpowiadającej wymagań, ona

tnihaernoj obrony, b) <lo używania lotniczego. . . .  , . , „  . . A iua potekitogo, którego uzupoin e n e m  jeot ob-Przem*wi*ii tu poodowie ks. D otorwfa i (da*- 1 . ~~ - ^~ ~ rA  . .  w ,. , . az*r wolnego ima*** udanaka. l )  M ilitarną o-r*-*: w swoich w/wolich, mięiisy inoatui, k«. l>a- 
cbswaki tiwieniziL ż« *o<:jiii*ci *iyiy ale bron ił i 
ni® będą bronić oprawy rcoolniczej, bo t<nv. Di«- 
raanid bwi-zuj, »iilj*ii©r, a to-w. IMsayóaki pocobujió©- 
weł «óę t  bakMwtoAltt i ołwtot Zfprsedeś armię 
ś*iła»»njte»ia, dotty óowo-jete, m S*cmI J«*t pot nM>b- 
wj i bronił Seto®.

Rofctotoy aa te b**«zj«ćlB® pAitki 1 ohydne o- 
N M »w tn, rwogawalj ■ mityae, 'tok, i* kaiądz ai® 
•ógtby w*to« pr**04*wikć, tytyt/ tew. Wojtoeeelt 
ii* wwrwtł towafajway ko «ęx'l*c>«ipo wyolucbainj*.

}J?rty*K» ka. Itocfcowstzistnii i CkJsrasBowi daH 
**tyr«w« how. WojlwKci i R***yfc*». I nic nie po-

bronę Gdańśk* touoi zorganizować i wprowa­
dzić w życ-e Polska, o ile Liga Narodów me 
unią,;*by d * i oy»pojycji n* *®U cel doalat©czute 
».a*jSh. wo/8r m.ęftE.,uaróduwych. S) Rząd P®1- 
wd w j*k.ego napadu oa zy mać mu»i po- 
.®0 B*nie objęcia kierownictwa obrony w. m.

punktu opareda w Oliwie niezależnie od stacji 
lotaćuczydk, które będą wybudowane na polskim 
ołwMirae, o) do utrzymywania w ram ach tych 
organizacji, przeznaczonych wyłącznie dla 
Gdańska, ilości wojsk ula zabezpieczenia oh- 
żarów w. m. Gdańska.

mogli księża, którzy byli na wiecu, p*#terze. ka- 
wnioskietn zamknięcia dyskusji co uchwalone ao-1 mimteznicy i wierne owieczki dew oci, więkaność
siak) wbrew glosom prawicy i frakcji „Bundu”, 
które to ugrupowania pirzez ueta r. r. Gromki i Al­
tera atożyły odnośne otetoaitezeaii*.

Stauowieko klubu rad. P. P. S. wjrjaśrrii r. t*w.
Tor, oświadczając, ii klub ten glosować będzie prze­
ciwko koncesji, wychodząc ze st-anow naka zsaadui- 
czego, iż organizacja wy#law i jarmarków powiito* 
neleżeć do atrybutów miesi*. W tym doełiu r. Iow. 
Tor złożył nagły wniosek.

Po przemówieniu ref. d-ra Zielińskiego, u&hwa-

uch v* iliia naaiępwęcą reeoiucję:
Zebrani u* wtoeó Cli. D. d. 8 grudnia ęy Pabja- 

oicato, J» wytowtowteudwilUitot w apvawty, Santo u, 
wyjKswiitoitą się m Sejmem jtotototoerwym.

Zebrani pthtsoihją partje, które glosowały za 
Sonatom i uehwmUją eccr^tenuy proćeat pr*e*iw 
S*aatewi, joto it,bi« ponów.

P**l*tarjto śaótóofliy P*bjeoic d*ł dowód, że na 
gruacie pabianickim ntesna mietoca di? Oh. D., eb- 
rolców kleru j rtikeH Bu te  ycaoty,

t$mi t i t
Paryż, 19 grudnia.

(£. 8.). Przy ąt^.-ptotooasj Izbi* itoputow*- 
nyto **«..*, 'i*itiw.sii, Mówił e ogromuiem 
w u c i .u ,  wy wam* dyariaja mdAitora weyuy
Lofewre’*. Jhuiąpuia Cawttoaau zapytuje, na c* 
m ęi mto*, to f  pw»apł«»wauaić oto*(ev*ne roabroj*- 
nto Ni**#.**. Kotowetyato te d* tocto nie j*m weto* 
Jotom  no.

W odpowiedzi na to prezydent Leygues o- 
śwlad-ceył, że sita wojetma Niemiec jest doprowa- 
dzouą do nuioimuin. Francji we grozi toin® cie^ 
bezpieewrlistwo z i«j strony w d“ ‘eJ chwili i rząd 
jest przekonany, że będzie mógł przeprowadzić wa-

sin u n ia  i  m i s
runki traktatu wersalskiego bez interwencji zbroj­
nej. Deputowany Daudet złoży! nową inłerpeia- 
nję, pownkując saę na swe aUieowioko 2  r. 1913 u 
przód wojny. Dba glosuje za natychmiastową nad 
ta interpelacją dyskusją. Daudet podnosi faki, że 
mtołtoer wojay Lefevre nie godził się z zapalry- 
wMinn A»dy Ministrów na jx4»rćókd *® strony 
Nieanec i niebezp.eczeii*.wo za strony W schedil. 
SUa, z jaką Niemcy zacztpy eię podnosić po rczty- 
tnie i olbrzymia dość amunicji, jaką wyrabiają, 
mogłaby im pozwo-iić w cńtyju 8 lat na uzbrojenie 
paru m.ijonow żomierzy i wszczęcie ofensywy nad 
Renem. Krążą pogteski o odweeie przygo-tewywa-



I B i i o w r ,  i m * * * ,  ® m s s  Vi
fcŁrrtraaaKffcsaiŁjng'h&MM» âsc

•?tts w Bawarii, a  liczba ochotników niemieckich, 
^*łępufl%cych do lcgji cudzoziemskich jest wprost 
^umiewająca. Daudet zakończy! swoje preauió- 
^ieuie, potępiając niepojętą lekkomyślność prtszy- 
^nla ministrów, który twierdzi, że rozbrojenie 
toemiec jest prawdę dokonane.
' Następnie zabrał gtos liarthou, który oświad- 
*fy«, co następuje: Jestem zdania, że należy ogra­
niczyć długość trwania służby wojskowej, jak to za- 
•ftierza uczynić rząd. Nie podzielam jednak opty­
mizmu p. Leyghesa. Jeżeli traktat pokojowy n:e bę­
dzie w y k o n a n y ,  co będzie warta cala nasza pol i ty ­
ki względem Niemiec. Nikt z nas nie pragnie wy- 
ta rz a ć  w Niemczech takiej sytuacji, dzięki której 
•tie mcgtyby one wypełnić zobowiązań w Spa przy- 
lęlych. Dostawa węgla dla Niemiec trwa nadal. 
Pomimo to jednak dochodzą nas wiadomości o |-o- 
irótaeh ministrów niemieckich do dziedoic uadreu- 
*kirh i o wygłaseanych praca nich mowach o cha­
r t e r z e  agresywnym.

Czy w r. 1871 kanclerz Niemiec pozwoliłby mi­
nistrom francuskim wygłaszać takie mowy na te- 
fytorjarh okupowanych przez Niemców? Wysia­
d c e  do Niemiec noty — odpowiedzie.no na nie 
Wyzwaniem. Czy obywatele nasi po to umierali 
*by w rok po zawarciu pokoju kanclerz niemiecki 
Usprawiedliwia! akt gwałtu, dokonanego na l  ran- 
ł}i? Co zamierzacie uczynić wobec tego? Być mo­
te, że w najbliższych tygodniach nie mamy się cze­
go obawiać, ale na przyszłą wiosnę zagrozić nam 
•hoże poważne niebezpieczeństwo. Wobec tego za­
cytuję się. czy solidarność międzysojusznicza ist­
nieje zarówno podczas wojny, jak podczas pokoju. 
Na Śląsku jesteśmy sami; prawdę cały ciężar oku­
pacji kraiów nad reńskich spoczywa na naszych bar- 
laoh. Stan taki byłby możliwy tylko wówczas, 
gdyby Niemcy wykazali swą uległość względem 
^rancii.

W końcu przemówienia Barthou zwróci! się do 
Leygues'a z zapytaniem, czy uważa om. iż w chwil, 
•feecnej Niemcy spełniły swoje zobowiązania.

Następne przemówienie wygłosił Barres. Pod- 
heć lft on fakt. iż rzad niemiecki w celu wpłynię­
cia na przebieg plebiscytów rozdaje żywność i o- 
direż ludności górnośląskie!. Zakończył on zapyta­
niem: dlaczego sprzymierzeni okazuią tyle surowo- 
Će-i względom Austrji i tyle względów w stosunku 
do Niemiec.

Po przemówieniu Barres’a Sembat oświadczył, 
fi jpst on zupełnie zadowolony z zapewnień da­
nych przez premiera ministrów.

Odpowiadając, premjer Leygues oświadczył,'ż 
łf Stanach Zjednoczonych prowadzona iest energi­
czna kampania w celu wskazania, iż Francja jest 
krajem imperialistycznym i mili tary s! y czn v m, Z po­
dróży swojej do Londynu Leugues wyniósł wraże 
h'e, iż stosunki między aliantami nigdy n.;e byę 
^psze, niż obecnie. Francja i Anglja porozuntia

iinlls! mitftoit i jatestif iftńij
Bzy ni, 20 g rudn ia .

(E. E.). Parlament wioo-ej na ustalilicm 
posieuaeniiu był widownią burzliwy eh scen. W 
iiodionji nacjonaliści zaalaikowaili socjalistów 
manifestujących przeciwko d’Annunzio. W 
związku z tym faktem posłowie socjalistyczni 
w parlamencie włoskim rzucili się w kierunku 
law ministerialnych z pogróżkami pod adresem 
rządu. Pt®iedzenia zawieszono na pól godziny 
z powodu zamieszania. W tym czasie tysiące 
inwalidów wojennych zebrało się przed gma­
chem parlamentu, manifestując za podwyższe­
niem im pensji. Przerwali cni kordon iandaff- 
meuiji i zaczęli strzelać z rewolwerów i rzucać 
kamieniami, tłukąc szyby w gmachu pariamoa- 
lu. Manifestanci uspokoili się dopiero wtedy, 
gdy delegacja złożona z posłów różnych stron­
nictw oznajmiła im, iż premjer GiolrMi zarzą­
dził przyśpieszenie wykonania prawa o pod- 
wyiazoniu pensji inwalidom.

W senacie włoskim odbyło się  również bu­
rzliwe posiedzenie w sprawie traktatu w Kapal- 
lo. Burmistrz miasta Zahry Zilliotto wychwalał 
akcję d'Amiunaia. Prezydent senatu zwrócił na 
to uw agę izd'Annunzio płacił marynarzom wło- 
skipi za wymówienie posłuszeństwa dowódz­
twu. Zilliotto oświadczył na to, że pokój nie

. Rzym, 20 grudnia.
(P. A. T-). Z Bołonji <.,onoczą: udy posło­

wie socjalistyczni Ben ty gai i Nicolai opuścili 
budynek sądowy, w którym bronili socjalistów 
oskarżonych o gwałty, dokonane jprzsd nie­
dawnymi czasem na komunistach, grapa człon­
ków stowarzyszania szachistów zaatakowała 
ich. Poseł Nicolai jest ranny w głowę, Bendy- 
gni zdołał schować się pod opiekę policji.

Wypadki te wywołały na ostatniem posie­
dzeniu Izby posłów burzliwe echo. Posłowie 
socjaliści protestuwaJi energluznie przeciwko 
po?tępowaniu członków stowarzyszenia szachi­
stów" Wreszcie przyszło do bójki między posła­
mi socjalistycznymi a posłami innych grup, tak, 
że posiedzenie musiano przerwać. Po pcno\r 
nem podjęciu posiedzenia omawia! te zajścia 
premjer Gioliłti i oświadczył, że ubolewa z po­
wodu gwałtów, z którejkolwiek strony one po 
chodaą, i będzie działał w tym kierunku, ,aby 
ten sposób walki został raz nnzawsze zaniecha­
ny. Izba wybrała komisję, mającą przeprowa­
dzić śledztwo.

dodatku przez powiększenie mnożnika drożyć ulega 
dla Warszawy ze 150 do 3(JO, ajk również pole­
cono natychmiast wyp-aeić różmeę za grudzie*. 
Prócz tego miuaster zezwolił życzącym sob-e wy­
płacić te różnice i za styczeń jednocześnie z wypiar 
tą za grudeień. Sprawa prz-esa.-..iięcńa niższych hunalĉ  
ojemarjuszy do dziewiątego stopnia p aicy, gorąco po­
parta przez muniisterjum będzie w najbliższym « a - 
sie załatwiona. ! 11 h

ic iis ia ij  w Srail.
Ateny, 20 grudnia. 

(P. A. T-). (Havas). Król Konstantyn przy­
był tu specjalnym pociągiem od Koryntu. Po

twu. Zilliotto ośw iadczył na to, że po.tój m e  g:ę  niezwłocznie do k a ted ry , a
rócie  być zawarty bez d  A nnunzia. Po tych &ro- na9t«pn }e <30 pałacu królew skiego. Przyjazdo­
wych pow stał ha łas 1 tam i-esaanfe n a  sa li. W tow arzyszył powszechny entuzjacm .
końcu jed n ak  tra k ta t w R apallo  został przyję- ^  a  J J  

ty*

Knelt robotniczy®
P o S s e e *

1 jj®3W (IS 
PR A SA  PA R TY JN A .

„D zienn ik  Robotniczy".

Ukaiaał się pierwszy numer ,,Dziennika Ro­
botniczego", codziennego łódzkiego organu P- 
P. S. W artykule wstępnym p. t, „Nasze zada- 
nia“ tov.. Aleksy llżewski daje rys historji 
„Łodaianina", którego następcą jest „Dziennik 
Robotniczy".

Towarzyszowi walki i pracy nad uświada­
mianiem ludu roboczego, „Dziennikowi Robot­
niczemu" redakcja ,.Robotnika1' zasyła najser­
deczniejsze życzenia.

ly się w sprawie koniecanośd ochrony swych into 
ćerów w stosunku do N'emiec i uzgodnienia swe 
łtolityld europejskiej I światowej.

Z pośród trzech wniosków przejścia do poranił 
h i dziennego. Izba przyjęła następującą formule 
ftioponowfjią przez postów Castelnau i Arago.

Izba, przyjmując do wiadomości deklarację 
*tadu, wyraża mu swoje zaufanie i nadzieję, że u 
®!bwania jego w celu zapewnienia zgody pomię 
•liy sprzymierzeńymi, rozbrojenia Niemiec i uzy 
Skania odszkodowań uwieńczone będą pomyślnym 
^ezułlatem. Licząc na to, ii rząd wiola pogodzić 
bezpieczeństwo kraju i wymagania polityki zagra­
nicznej z zdolnością trna.isową paustwa — Izba 
przechodzi do porządku dzienuego.

FsKjiijt finiSJ fili pfójijit 
iM W ttl

Sosnowiec, 20  g rudn ia.
(P . A. T .). Na uroczystości pośw ięcenia w 

5osn»>wou pom nika dła poległych w pow staniu  
górników  przem aw iał m iędzy innem i pos. Kor- 
ł&nty.

Po m owie p o sła  K orfantego zab ra ł gło-3 
fNized sław '.ciel P. P. 8 - na Dórny m Ś ląsku , Jó 
żef B iniszkiew icz i w skazał na to, że byli lu­
dzie, któray walczącym powstańcom  zarzuca ł 
fealeńslw o, a jed n ak  o iir ra  k rw i dziś wyd iie 
obfite owoce. W iara w siły naisze prze-dewszy 
stldem  d a  nam  zwycięstwo, a n ie  ufność w ob 
ca pteimoe. P rzem ów ienie Bin i saki e wieża nagro- 
dizone zostało przez słuchaczy niemilkną,ceini 
oklaskam i. W im ieniu  pow stańców  przem aw iał 
jeden z uczeatników ruchów zbrojnych na G. 
Ś ląsku porzem  przem aw iali p raedńnw im ele 
‘kom itetu  zjednoczenia G órnego 8 ąska z ol- 
Ską z W arszawy. Lw»vva, Lodzi i t .  d. P am ’ęt 
hy dzień  w span iałe j m anifestacji narodow ej, 
k tó ra  odezw ie się g lęb o lrem  echem  na całym 
te re n ie  plebiscytow ym , odbył się  bez jak iego­
ko lw iek  zam ącen ia  i przy w span ia le j pogo­
dzie. Z. G. Ś ląska przybyło ('<1 BO do 40,000 u 
ezestaików , a" ilość  uczestników uroczystości 
vcogdle przekroczyła 100,000 osób.

Kii iittn f> M
Helsingfors, 20 grudnia.

(E. E-). C zim erin  zwrócił się  do  T ake Jo- 
*te?ro zgniotą, w klóraj żąda udzielen ia dokład- 
hyt-h /in fo rm acji, dotyczących kontr-rew oiucyj- 
hych w ojsk  rosyjskich, rozbrojonych przez w ła­
dzo rum u ń sk ie . Jednocześn ie  Gziczerm  p ro p o ­
nu je  rządowi rum uńsk iem u ozna-czenie dały  i 
•hk  j-cowości, gdzie sipotkaćby sdę mogli przęd- 
^tfiwiciele s<iwietów i Rum unji, w e&lu iiuwią- 
tetni* ro k o w ań  potkojowycJi.

.'orziidck cbraa zajadu kabiot P. P. mającego się 
odbyć w Krak«»vo', d. 4, 5 i 6 stycenia 132i *.

Wtorek, 4 styoaaia, goda. 10 rano. 1) Zagajenac 
1 powitanie Zjazdu. 2} Wybory: a) prezydjuim 2jax- 
iu, b) Komisji maadatowoj, c) Komisji wnioskowe}.
1) Komisji ntatki. 3) Spcawozd®niie Contr. Wyda. 
.lob. i delegatek Okręgów. 4) OrgaDiizacja pracy 
.Vyidzia ów. aj Ochrona ps-acy Kobie* i  nutoieirzyi- 
.cwa — tow. poseł Z. Moraczewsłca.

Środa, 5 styczmia, o godz. 10 rano. 6) Prawne 
położenia kobiety — tow. W. Ganewolówja, 7) O- 
pieka nasi darieckiiem robc-Uiiczom i zadania kobi-ety, 
,ako wychowawczymi — tow. Br. Bobrowska i  M. 
Chmieleńaka, 8) Kobiety w samojządaie — tow. 
tow. M. Kedles-Krauisowa i dr. Luicsemiburg, S) Ko­
biety w Zw. Zaw. — tow. WoMnie««ka i tow. Kwa- 
piiisiki, 10) Dyskusja nod reio a'am i. O goiz. 7 
i pól wiecz. praedstaiwieoio tea-tirahie, poprzodzoine 
prelekcją t. Z. Wojnarowskiej p. t. Szłuka a pro-lo- 
tarjat".

Oswartełc, 6 styczraia, o godz. 10 rano. 11) Sy­
tuacja polityczna — tow. Praussowa, 12) Akcja wy­
borcza do Sejimn. 13) Wybory do Centralnego^ Wy­
działu Kobiecego. 14) Sprawoadsmie redakcji i ad- 
miiinista-acjł „Głoou Kob ci". 15) Wybór red.-l.torki 
i sekretarki redakcyjnej. 16) Wolne wnioski. 17) Ito- 
żegmanie Zjazdu. Zgromadzenie Ludowe odbędzie 
się w czwartek, w trzecim diniu Zjacdu.

Komisja Kwaterunkowa II Zjazdu Kobiet P. 
P. S. w Krakowie, Dunajewskiego 5, uprasza wszy­
stkie organizacje, mające obesłać Zjazd, aby zako­
munikowały Komisji ilość delegatek, oraz, w mia­
rę możności, nazwiska tychże. Wszystkie pisma 
partyjne i zawodowe prosimy o przedruk niniej­
szego.

Warszawskie Kolo Inteligencji P. P . 8 . Zebra­
nie członków Zarządu Kola odbędzie s:ę dnia 23 
b m., we czwartek, w O. K. R., At. Jerozolimskie 
56. o gadzinie 7 i pól wiecz. Proszeni są również o 
przybycie cztonkowie poprzednich Zarządów Kół i 
Komisu Rewizyjnej

Szkoła Agitatorów P. P. 8 . W środę, o godz. 
7-ej wiecz. w lokalu OKU. odbędzie się następny 
wykład tow. Zaremby: „Zasady socjalizmu z u- 
względnienjem historji'’. Uprasza się słuchaczy o 
punktualno przybycie.

Cliór. W środę, o godz 7-sj ' “ era, (puuk'iml 
nie) w lokalu OKU, odbędzie się lekcja śpiewu. 
Zapisy nowych członków przyjmowane codziennie 
od godziny 7—8 wiecz. w sekretarjacio wydziału.

iim-znućć! Pocztowcy' Da i, we wtorek, o gois 
7 wieczorem w lokalu Al. Jerozolimskie 56, odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu Pocztowego.

Konferencja Warszawska 1 Dziś, i. j, we wto­
rek, o godz. 7 wiecz, w lokalu OKll. (AL Jerooo- 
limakie 50) odbgdicie się dalszy ciąg Koularencji 

I Warszawskiej

Komitet Kolejowy. Dziś, t  j. we wtorek, o g.
5 po po*, w lokalu Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy Kolejowej.

Odczyt Dziś o godz. 8 wlecz, w lokalu Towa­
rzystwa Hygienicznego (Karowa 31) ób. Rzymow­
ski wygłosi odczyt na temat „Pamiętniki Pana Bo­
ga'* Bilety nabyć można w OKR. Za okazaniem 
książecaki partyjnej można otrzymać bilety po ce­
nto znaczcie zniżonej.

Tow. Kostcrskiemn wyrażamy szczere współ­
czucie z powodu śmierci jego ojca, który byl uczest­
nikiem powalania styczniowego i odznaczył się w
walkach o wolność.

Organizacja P. P. S. dzieln. Jerozolimskiej,

5" !
m o c

Baeżao^! Blok Zw. iast. użyt. paki. 
W środę, 22/X II o godz. 5-ej po poł. oabę- 
dzie się  plenarne zebranie w szystkich zblo­
kowanych Zw. przy ul. Kredytowej 3.

Sprawy ważne! obecność wszystkich ko­
nieczna!

Strajk secerów w Poznaniu.
Strajk zecerów trwa- Liczba strajkujących 

wynosi około 1000 osób. Dziś odbędzie się ua-

Z. P. BI. S. Komótet Cer.treJ-iy podaj* do 
doMiości proiwfaiojomatoych oddziaiów, że w ciągu 
bieżącego tygodnia udadzą się z objazdem uipei.no- 
mocmiieni przedstaiwieiel* K. C. ZPMS. do W ociaw* 
ka, Kutna, Łowicza, koi. Stanisław Dubois, do Sie­
dlec — kol. Ludw ik Kwa, do Częstochowy, Piolnsu» f 
wa, Nofworadomelca, Zeg ębla Górałiczego — kuŁ 
Tadeusz 0}»pm&n, do Lodzi — k o l Konrad Wtbo* 
i Michalik, do Pabjanic, Zgierza, Zduńskiej Wołi — ' 
koi. K. Ws-aoa, do Poaneńak-ego — Z. Chodyko, <ao 
Lubelskiego—boi. Stanisław Garlicki, do Kielc, R*> 
domia i okolic—'kol. Edw ard Wiche, Pisma prowia» 
cjonuklne pirosimy o praedruit,

Zycie rosnolarjz 5.
Notowania giełdy warszawskiej. 500-rh. carski*

ptroomo 400 — 415 — 412. 1 000 rb. dumski* pła­
cono 102 — 111 — 107 25C-rb. damskie ptococ*
75 — 79 — 7S.

Dolary St. Zjedn. 6 '0  — 560, dolary kanrdyj-
s»kie 500 — 460, franki francuskie 36 — 34.50, franr 
kd belgijskie 38 — 36.50, Irankj szwajoau^toe 83 — 
88, funty sterlingi 2150 — 2050, marki n.emiedn* 
82:5 — 785 korony ausirjadkie 106 — 90, ,

Przyszłość ekonomiczna Polski. Niemiecka pra­
sa giełdowa, która jako ul ©przeznaczona dla celów 
ptobscyiow ych niemieckich, może sobie pozwolić 
aa większą prawdomówność przepowiada Poisc*, 
pcimćimo trudnych obecnie warunków ekow m nio 
nycii, wspaniałą przywieść ek-oootnćcaną. „Bóree®* 
kurier" pisze: „Nie ulega Ładnej wątpliwości, « i 
z pośród wszystkich państw, utworaocych w czasi* 
wojny wszechświatowej. Polsćia w Bnarzenwi ogoi- 
no-©uropejsk;em zrjmie prtorsze miejsca, d a ę a i 
swym naturalnym bogactwom, zdolnościom narodo­
wym, rozwojowi przemysłu, z czein musi się liczyć 
Europa zachodnia. Kapita-y zcgrończce, ufekowo- 
ne w Polsce, będą oguiiwem, łączącym Europę z »  
chodu i ą a Polską, która będzie dostarczać surow­
ców, swoich wyrobów i produktów rolnych. (Or-eirtł-

(a l. O r­
d y n a c k a )

njiuoai ----- ------ - • j  •
•ada wydawców, cbiem zajęcia odpowiedniego 
stanowiska (E. E ).

Blotalowey, mężowie zaufania i  delcgarL Nad­
zwyczajne zebranie wo.wtorek, 21-go, o godz. 7-©j 
wlecą. Przybyć muszą wszyscy clla elrzymania in­
formacji w sprawie urnowy i podjęcia koniecznych
decyzji.

Z fabryk wojskowych.

W niedzielę, dnie 19 grudnia b. r. odbyło się 
zebranie delegatów i mężów zaufania fabryk woj­
skowych. Omawiano sytuację, jaka wytworzyła się 
z powodu przeciągania układów o podwyżki i od* 
rtauceiaia zaliczek dla robotników fabryk wojsko­
wych. Dziwne ton aj mniej slanowisko Rady Eko­
nomicznej Ministrów, jakie ta zajęta w sprawie za­
liczek, ty to  w jsik-nojwtirzejszy sposób piętnowane 
pracz delegatów i mężów zaufania. Rozgoryczenie, 
jakie panuje wśród robotników, stwierdza przyjęła 
przez ukh rezolucja:

Robotnicy fabryk wojskowych stwierdzają: 
iż stanowisko Kom, Ekon. Ministrów, jak:© tern 

zajął w sprawie słusznych żądań robotniczych, jest 
antypaństwowe, gdyż prowokuje robotniiiów do 
maj rozpaczliwszych kroków.

jest antyspołeczne, gdyż stawia w rozpacz!iwem 
położeniu tysiące rodzin robotniczych, którym już 
od szeregu tygodni nie wystarczają głodowe zarob­
ki obecne, a szalejąca orgja paskarska w połącze­
niu z ciężarami pory zimowej zagraża wprost 
śmiercią głodową.

Robotnicy prayjmulą uchwałę Kom. Ekon. Mim. 
jako wyzwanie do walki i stwierdzają, iż na we­
zwanie swych naczelnych organizacji staną do niej 
jak jeden mąż

Następne walne zebranie de'egatów 1 mężów 
zaufania wraz z przedstawicielami Związków Za­
wodowych, odbędzie się dnia 21 grudnia 1920 r. 
o godzinie 7-ej wiecz. vv Związku Metalowców, 
Leszno 53. Przedstawiciele Związków proszeni są 
o punktualne przybycie.

(a) U pracowników poczty i telegrafu. Wobec 
zapowiedzianego przez pracowników poczty, tele­
grafu i telefonów strajku ekonomicznego, o ile rząd 
Bi* przyjdzie im z pomocą dla przetrwania miep©- 
mieirnej drożyzny przy matem ujłosażauóu, war­
szawska dyrekcja poczt i  telegrafów rozesłała do u- 
rzędów pocztowo telegraficzni ch telegrami, w któ­
rym zawiadamia, że uchwalą Rady Ministrów do ls- 
fek dirożyżniany. poez)ęiejąc od prudraia, ®Wt ększo- 
ny aoslal w dwójnasób,' w stosunku do piorwotaego

C Y R K  31. i __________________

B s i ś  S  w .
M . i n .  1  ^ s g a s 'a i s .  Q r o a j ,  r f i o i i a r i l  
i r r s i a x  K o j a s i d ,  S r i a  P o t r e - C j  Fi®

c h c i i )  s» -,© n_ic5» isar’ .
C c ś c in n s  a y s t ą ^ y  B iK t-B fŁ lA . 

o i y ą  a a t o a  t r o s u r a  k o s i*

K r o n i k a .
Chleb. Na karty chlebowe w bieżącej 3 dek*- 

dzie, od dnia 22 do 31 b. m. punkty sprzedaży wyw 
dawać będą na kupon nr. 12 — 2 iunty chleb* 
pszennego i na kupon ar. 10 — 1 fnnł chiefa* 
pszennego po mk. 6 za tumt. Kupony chksbow© 2-ej 
dekady ważne są do dnia 22 b. m.; kuj.on zań nr. 7 
aż do odwołania. Przed świętami chleb do pu klów 
sipraedaży dostarczamy bęizie po raz ostatni w wż- 
gilję, dnia 24 b. m., w piątek rano. • i

Cukier, Punkty sprzedaży wydają w  dalszym 
ciągu na kupon nr. 16 bieżącej karty chlebowej p* 
yt funiia oukru żólago za mk, 18.45. JedoocześJa* 
od dziś wydawany będzie cukier biały w ilości je ­
dnego funta za mk. 27.50 ca rozdane obeoni© luda>* 
ści karty chlebowe okrero 122-go (na styczeń). Cu­
kier wydawany jest na numer 13 kart nowego o» 
kresu. • !

Sól. Punkty sprzedaży artj-ikulów kontyngeo- 
sowych, zależni© od posiadainycib zapasów, wydają 
albo sól białą, albo sól ciemną. Sól ciemna wydawe- 
na jest na kupom nr. 9 po cemie mk. 2.S5 za funt; sól 
bto.a 82ś na kupon nr. 12 po certo mk. 4.35 aa tun^ 
Kupony solne ważne są do Ania 31 b. m.

Zapomogi dla nauczycielstwa. Inspektor szkotay 
podaje do wiadomości kierownictw publice>nyctt 
salró- powszechnych Okr. m. st. Warszawy, że przy* 
znaa© na'Urzyciels-tw u okólnikiem Ministerjum W, 
R. i O. P. z dmia 2 XI r. b. Nr, 29682 zapomogi 
dzieżowe, craz wyrówiiani© doda'lcu droży żnieoeg* 
za m-c grudzień r. b„ będą płatne w Kasie Inspetp 
tonatu Szkół, we środę Ł j. dnia 22 grudnia 1920 f, 
od g. 11 — 3 w południe.

Nauczyciele zapasowi, oddziałów dla didecl ma* 
foadoluych, oraz pozostający w sluibi© wojskowe}, 
otrzymają w tymi© dniiu naieiue im ró wnieś pobo­
ry w Kasie Inspektoratu. . ,

(m) Tramwaje i autobusy w święta W W igiljf 
Bożego Narodzenia, dn. 24 b. m„ tramwaje i auto* 
busy <xi go-lz. 5 papo*, zaczną zjeżdżać do rerni^ 
raś od goiz. 0 wiecz. ruch będzie zawieszony. W 
pierwszy dcieó świąt tramwaje i autobusy me będą 
kursować przez cały dzień. W drugi dz.eń 4wią^ 
rozpocznie się uormatoy ruch.

(m) Pod samochodem. Przy żbtopu ul. Żetoznef 
L Twa.-Jej sosia a przejechana przez sŁmocuól pry- 
wiatny Uejena B.bi-ycJi (t'aaska Nr, bo), która **• 
stoaa ogólni© potłuczona.

(m) Groźny poair w Cytadeli. Wczoraj okol*
godz o i po- nad ranom wyoifcłU jffOB-.y pożau- nf 
terytorium cytadeli. Ug.eń wyniki w jeoaei z w.ęw 
szych stajni, a podsycany s.np.m w © m ,  rozsze­
rza, się z szabn* szyckoscią. nerw ®  ąpostaaę^i to  
gień wartownicy, którzy zaczęli s trzeże  w górs- * •
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jfiann iryt>iejr?y grapy żoMerzy, którzy nweili się 
as rałuuek, uypn>w«daajqc z zagrożonej stajał ko­
nie i wozy. Rozszerzający się gwałtownie og.eń nie 
pozwolił tylko na uaatowainio zapasów s.aaa U  o> 
my. Przybyły na miejsc© straże ogniowo: noiew- 
jkowiaka, ratuszowa i mirowska zajęły się energu*- 
ni© fircja ratmokowę pod kierunluciin komendanta 
Hłaski. Ze względu na bliskie sąsiedztwo płonące­
go budynku ze składami amunicji, grozi-o to wtel- 
ktom niebeepieczeństwem. W tym celu daietoe 
straż przy pomocy żołnierzy, z prawdziwkom po- 
ówiięo&niem i odiwagą broniła zagrożonych budynków 
z  amunicją. Po 2-godaiEaiej ptrzeszlo akcji raiuttnko- 
twej pożar ugaszono, Przyczyna pożaru marasie cie- 
iwyjaśnioasu

(m). Specjalistka od okradania ksigiy. Do uraę- 
<łu śledczego przystano od sędziego śledczego w Ło- 
iwtezu aresztowaną Marję Radkę, kióra zeznała, że 
w kwietniu r. b. w Łowiczu z irtcszimiiśa ka. kasvo- 
iniikr. Bączfca skirad-a futro i sprzedała je w Łodzi za 
6606 mk. W sierpniu r. b. Radika okradła ks. kano­
nika Taczanowskiego w Żyrardowie zabierając mu 
dwa fuirra i inne rzeczy. Futra te Rudka sprzedała 
fatóoiecziowi, Józefowi Leporyaiemu (Nowy Świat 
Nr. 69), za 8000 mk., który przysnął się de kupna, 
oświadczając, że jedino futro sprzedał aieananejmi 
handlarzowi za 1800 mik., zaś drugie — sprzedał za 
&S50 mk. kuśnierzowi Feliksowi Rowińskiemu (No- 
rwoaeaiaitorska Nr. 4). Ostatai zoana-, że kupione od 
Leporyniego futiro sprzeda! nieznajomemu klijemito- 
■wi za 12.000 mk. Wreszcie w październiku r. b. 
Rudka skradła dwa futra ks Rusińskiemu w Siera­
dzu 1 wówczas została schwytana.

Z sądów.
„Cedergren" w ©palach.

Jeden z  abonentów leŁefoaicznycłi, adiw, W&e- 
czyal&w S* wytoczył przed sąd pokoju przeciwko 
Tow. Akc. „Cedergrea'* powództwo, mające zasad­
nicze i  limiaasow© znaczenie i, z natury rzeczy, ai©- 
cbcjękis dła wszystkich -abonentów tetelo&u.

S. zmiaszioaiy był m  kwartai od iiipca de paź- 
daieimilia r. b, zap-aoió T-wu n ie 860 rok,, jak w 
pojwzedaam kwantole, lecz 800 mfiu zgodnie z nową 
ts ir f iĄ , a  tymczasem nowa taryfa obowiązywała do- 
płeeo od 1 września r. b., czyli za lipiec i  sierpień 
•wistóen był płacić tylko po 120 mk* nie zaś po 266 
mit. 66 i  pól fen., jak pofwaio Tow, „Ce:krgr©n“.

W konkluzji 8. domagał się zasądzenia na rzece 
jego od T-wa zabranych 293 mik. 43 fen.

Sąd pokoju, podtaelając wywody powództwa, 
zasądzi- je  w całości.

Inay obrót przybrała ©prawa w instancji 2-ej, 
gdzie świeżo sadaaua była na skutek skargi apela­
cyjnej adwr. T. Kaniewskiego, działającego w cba- 
rsfctorae pełaooacmika T-wa akcyjnego teiełoaów 
„<>doi-gren“,

Mieczysław S. — dowodziła aipeSacja — ssw sr'- 
szy z aarządem Tow. w d. 22 gfenpaia 1913 ?. u- 
inowę, poddał się ni. in. wamrokowi, że uiszczać 
bodzie opłatę, ałbóaamentową, zatwierdzoną praes 
władzę, i dopłacać będzie odpowiednią różnicę w 
razie podw-yrki qpaiy.

JPÓawane Tow., opierając się na umowie a S.i

i  eatwderdzonej przez Ministra Poczt i  Telegrafów
taryfie abouame-jtowej, dła warszawskiej sieni tele­
fonicznej, obowiązującej od 1 Jąpęa liSaO r«, e.uato#e 
zażadiało oipfaly w ©urnie 800 tuk* za łcwiaruu 3-a 
1920 r.

Cip atę tę S. dobrowoM e uiścił i  no© ma racji 
żądać swnta, gdyż korzysta z tetefouu.

Rozporządzenie Ministra, na które poiwo uje się 
S„ odnosi się do telefonów rządowych, co jasno wy­
nika z treści jwoepesów z d- 8 kjpca i  5 a r n a n a  r. b. 
warszawska sieć telełoutetna należy do T-wa Ak­
cyjnego „Cedengren" i nie ma nic wspólnego z rlo- 
cią tełetomtemą państwa polskiego.

Wydział oiwoiaT.Tziy Sądu Okręgowego y r  ełiła- 
daie: sędziego pizewcdnieząrego, Saozepańskiety) i 
'ipdażów Boracia i Liclitenfełda — wyrok I iosaucji 
łćnyJdł i  powó Jatwo S., jako beasoEsadu® oddalisi,

T s a f r  i  M u z y k a .
Teair Rozmaitości. Dziś »Pa®2a MaMczewaka".
Teatr PełsSa, DsiS, juóro i  we czwartek ,:Ros- 

m,ardiło]an,‘.
Teatr Setluta. Dalś „Pomsta"',
Teatr Ma. y. Dziś i dud nasię; saj oh „Powódź".
Teatr Praski. D rii premjara oiyginalusgo wo­

dewilu K. Tatarkiewicza i  E. Domańskiego 
„20.000,000!“ Zainteresowanie wzbudzają: występ 
T. Sygietyaskaego, ucznia Nfikischa, w roli kaipeimU 
stem, 1-ezy wyetgp laureatki sakoly dyr. Lareutoiwl-

esa, p. K. Kcpyciuskiej, tadziei p. 3. O w s m r & i i  |
p. J. ZŁ>oińsJiiLej w pcąwBBwydi w taA  wolutSao^
neesmydi.

#ieatr Powszechny gra w daJeiym ciąga ffiaŜ
wmiczą attukę ludową Jóiela Koi-aeuiiowsiieg© ?• 
„Karpaccy guruto".

i-OKWUOWANLA.
Wydział Opdelsi mad źolaieroem KKQN. Ic * '^  

jo z odbioru oikur na rzćcz tóemobiłiaowcnycb ^
nierzy.

Nowakuwiki ałektander mk. 50, pu&. R»?#or
ski Adam mk. 300, ICumreM B'<tosla,v o:k. tŁC, 
diaaMWiiCz Piotr mk. \  Jaa Zapały mk. 100, Tabęf** 
ki mk. 3, Kirzyusaa Ifabo* l koszu a, l k a f * ^  
tok. ICO, bezimiennie mk. 30, Swidzińska JosS-"-* 
mk. 400, be?,imiennie mk. 100, Sawicka Zofja 
40, M. K. 3 f. ryżu, 1 f. myd-a, tok. 120, Filipa*^1 
Michai mk. 100, prof. żr. Norszer.vaki Kasinw®*-  
mk. 100, Ja wdy ński <te, 2 rb. rosyjskie srebro** 
Tracłkewiez Jauiaia mk. 40, jako kara mk. 1*  ̂
Małachowska Teodora mk. 50, MuchcwEła Wi toki 
mk. 50, Kajniiiski Stasislaw mik. 50, Kcswksewi** 
S tó s la w  mk. 50, rocem mik. 2180,

Mk. 322 m  It. K. O. N. 'wy-iaia7 OpieW nad to* 
niai-zam <xi tow. Sianka.

O G Ł O S Z E N I E ,
P«agisSrssi m. 4©i2za mnaejstai ĝ?® o g ła sz a  Storakess** esa 3t®no» 

nrfsko M iejsk iego Inspek^o^a SSieszkaniow ago i ki©r*o,miika ftStPzą* 
tiu iSfcŁeszfcainiowogo px*zy f|tn i:o  HHajials*aofaa

Oferty z podaniem krótkiego życiorysu, wykształcenia (pożądane wyższe wykształ­
cenie i dokładna znajomość nauk prawnych), dotyczasowej działalności, oraz z odpowiednie- 
mi referencjami i odpisami świadectw, należy składać najdalej do dnia 27 grudnia 1920 
roku włącznie, w Biurze Centralnem Zarządu Głównego Magistratu xn. Łodzi, Łódź, Plac 
Wolności Nr. 14, pokój Nr. 20.

Magistrat m. Łodzi.

|S 5.M S iS M  Magazyn Konfekcji Damskie]

M  O  D  F  R  N  F “  Elektoralna 10.
f  5  i  ? 5  % B tr Ł r  m m * I  \  8  1  8a.gm

TELEFON 63-24. •

PoJeca wielki wybór BIELIZMY, BLUZEK, SPOD­
NIO, SUKIEN NAJNOWSZYCH FASONÓW oraz
przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych |

materjałów. — = = = = = = = ._  |

Ceny przystępne. hhmh iim

T C a j t a ń s z e  „ Ź r ó d ł o  ? e t s k i e “
Warszawa, Marszałkowska 95, 

teleSon 24«-&8 i 2S1-S®.
POJL1ECA:

Kawą I ff llg eu a h l. linrbatą. K aiao. Cykerją. KePEeulo. RyŁ Boat.
Es«eticją octow ą , ttiód . lio n n o la d ą . Owoce sn sz o a e . SSetłsiw w Łj©» 
czitach  i w ąooous. Sardy nhi i konoerw y. Błlussta^uę. Csoholadą. 
kry. irysy, t^yilto c«o prania i w szy eu iio  nadatki a® prania . Myala 
to a lsto w e . P astą  do obuw ia. Szuw aks. Ś w ie c e . Im a r  «t® w ozów , 

ttlol m ineralny tło m oszyn  i m łynów.

C e n y  b u r t o w e .
W ysy łka Jkoleją. A sekuracja  iraaasportów.

H m

K A J T k ^ s i ^ ' S  S & Ł & J  

Pońcaocli, Skarpetek, Rękawiczek, Za- 
****** k ietów ’ i  inny eh tryk otaży  **«■»■*

I I .  J .  I® O m  i i  S  K  i
W©*»S2as»a, W iejska Es*, f, t. t34»B3.

SPRZEDAŻ HURTOWA f DETALICZNA.

« P R A £ A 4#;
MAJLEP52A Bi BUŁKA 
do P A P I E R O S Ó W  
w k s i ą ż e c z k a c h .  lf~N 

do n a b y c i  a , ' A  

w f a b r y c e  gifz
„NIEPODLEGŁE** ^os-d  

^ S Z A m  C H Ł 0 0 N A 5 9 / r ę L t o H - .

[ZJitalb I,„OOM ŁOWICKI"
poleca

M a  G w i a z d k ę
S t r e a ^ y ,  Sioszule, F a ^ -tu o L y  dla sług, Far- 
tu % x h 2a r o t ło s o o i n y i  C h a s t k ś  w wielkim wy­

borze, B k up on ]# na spódniczki 
o r a z

kilimy, YiTeflaSakij Lalki w strojach Indowych,
l lo s ' i j u s n y  Kk«a:toM sStie dla dzieci 1 pań eto. etc.

S p r z e d a ć
BRYLANTY. Iłiiuisrję, złoto, srebro, platynę

ł s tr zy m o ś  najw yższo  ceny m o ia s  tyłka a

C 2 - ia L E C & I£ S  O
Senatorska S3  Gal. Lusemburga sklep 01 

T el. IE S-2S.

l a i i s !  j i i l l a  S w o j s u r
4 © , t e l e f o n  2 5 ł « 9 S .

Poiecamy chustk!, posuszcctiy, sk arp etk i, sznora- 
w a ś ia ,  n ic i, Igły, y a ła n to r ja . P e r fu m e r ia  

i kosm etyka.
C«ny hurtow e. Wysyffea flsebnrao. transyor .

Wódki i Eikierg
p o z n a o s k ie  w wielkim  wyborze 

P O L E C *  n a  S tk lE T A  
SKŁAD WÓDEK i LIKIERÓW

S S r -W *  eJSSSa
Me&iauratorcm odpowiedni rabat.

J P la r n S n o
KERWTGPFA

praw ie nowo z pięknym  tonem, 
w ieika encyliłopedja Ł anoussa  
17 tomow, m aszyna tkacza, n u ­
ty  do fortepianu, globus ro sy j­
ski, duży, kaseika, m aszyna do 
kopjow ania, g ita ra , k sią żk i pol­
skie, francuskie, niem ieckie, ro ­
sy jsk ie sprzedam  L o szn ®  4 ł,  

m . >4. '

Cfeiila %p
okryć damskich jesieaaych  
i zimowych w pracowni 
Marszałkowska 58 front m. 6.

są tiiaima
Wi^domoiPl w Administracji .Ro- 
b<jtniks* od 9 do 3, Warecka 7.

S) m  O i i a z i l ł  ; ; i r
p!e<Scionków. kolczyków, obrą­
czek ślubnych złotych, srebrnych 
i zegarków. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tonlo, do­

•srstina do pisania używana 
iisSaijHJ różnych system ów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, ra- 
paracia. Feliks Kon, klłota 27, 
telłfoa  -264-84. Kupuję również 
uosyjKkia, nawet zepsuta. 7033

brze. Znany zegarmistrz, Gutma- 
chsr, Smocza 2 i, m. 23. I I I M l t f i f
r JHftiiiil-?; P0*eoa 1 umieszcza  
SlSiilialai" pracownikówwszet-
kicli działów PRACY UMY8ŁO.

przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie-
pichail.

Wrfi-J, jak biuralistow, handlow­
ców, inżynierów, nauczycieli etc. 
tet. 23 -15. liUbOThiiivOW nie­
wykwalifikowanych i wykwali­
fikow anych vre wszykUich za­
wodach tel. 123 -bb, fcŁUZtilJ 
DOMOWA męzką i żeńską, 
woźnych tel. 153-27, MŁODu- 
ClAi\ YCH: dziewczęta, goncow  
i chiopcow do terminu tel.18-21 
Państwowy Urząd fosrednictw a  
Pracy, Piać Warecki 8. Łiur* 
czynna od 8 i  poi do 8 1 poi i od 
S do 7.

-ibfjljya binokle, prezsrwaty- 
'd l l ie i l ,  wy, paay rupturowa, 
nożo Oiiette. Najtaniej no w uo- 
aworzu. Jerozolimska 47. 7udó
-naSjJI/ do władz i sądów, poro- 

rn-JśtSI dy tłómaczenia, przepi 
sywania na maszynach. Biuro 
„Wiedza“ prowadzone przez kan­
dydata nauk spoieczuo-ckonomi- 
cznych. Miodowa H s 7, wejście z 
frontu od Kapucyńskiej.

SfTIlsSiSia 8i<* do w>’Pi0' ? U lJ la j «  ku tuni za funt bez
dopłaty, a tamże i ciasto św ią­
teczne można w ypissać. Hoża 
67. Piekarnia Cukiernicza.

Stalerzy i pomoc- 
i8atlS2rell|»  nicy potrzebni «a- 

1 ras ż io U  28 m. 38 do 16 rana;

3 na swetry różnokolorowa 
nadeszła tanio. Polska 

Centrala Handlu Nićmi St. We* 
genko, Krucza 24, telef. 137-17.

Jtjjjiń w y b ó r  n&jmodniej- 
/HStlki szycti palt: fokowe, 

pluszowe, welurowe, kowerko-, 
towe, tut,rżana oraz suknie, blu­
zki, koinierzo, mufki, najtaniej, 
poleca Dr. Unkieerioz, rioża 54, 
teL 121-/1. Frzyjinujo obitalua- 
ki, przeróbki,

JUHiiinfia . karŁą "droczenia’  £0juUiUMH Władysława Kara-
B iuskiegoFansta. 110. 7797

/8uJ sztuczne rozmdite kupuje 
1< P j plącę dobrze. Graniczna 
o , m. 3. 75o6

matrytcuię Nr. lob4 
na unię danny !<*•

juoiowskiej.
(Sił#-)/ S-letni chłopiec Henry's 
ŁSyia^l Turczyno incz, wyjechją 
znoirmowa niewiadomo w ;akint 
kierunku, ktoby wiedział o zagj. 
niortym proszę zawiadomić ojea.Dieib.. Al

Wydaipsa: ite4 a 5Jaoz. I’, i*. .8. ftsxtak& T m c z o l f y y  4 r . y ; j^ j t ,


